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(Proces stanisławowski Ministrowie
przedlitawscy jadą do Pesztu. „Scena.")

Interpelacja Rosera, wniesiona na lem 
walnem posiedzeniu delegacji przedlitawskiej 
d 3. bm opiewa dosłownie: J

Przeprowadzony obecnie w Stanisławo
wie p”roces olbrzymi sprawił w całem pań
stwie najw ięksi senzac,ę. Podstawę do oska
rżenia w tym procesie nastręczyło, jak wia
domo, przyjęcie oferty, z którą niejaki Kar- 
nielin udał się do jeneralnej komendy we 
Lwowie, a w której się zobowiązał, sposo
bem prowokacyjnym znaczną ilość żydów na
kłonić do przekupywania komisji asenterun- 
kowej, i tą drogą wykazać istnienie formal
nych stowarzyszeń do przekupywania.

„Komenderujący hr. Neipperg nie po
przestał jednak na przyjęciu tej oferty, ow
szem nakazał jeszcze urzędującym przy ko
misjach asenterunkowych organom udawać 
przekupnych dla tern pewniejszego schwyta
nia złoczyńców.

„Postępowanie to, jak  samo oskarżenie 
w stanisławowskim procesie przyznaje, zo
stało w zupełności przeprowadzone. Nie ró
żni się ono w niczem od postępowania, ja 
kiem ajenci prowokacyjni (policji) starają się 
dopinać swych celów; i zdaje się dość podo- 
bnem do uwierzenia, źe oficerowie oświad

czyli gotowość swoją uczestniczenia w tern 
postępowaniu, które zresztą §. 146 kod. kar. 
następującemi słowy potępia: „Ani sądowi 
karnemu, ani żadnej innej zw ierzchności nie 
wolno, kogoś, o czyn karygodny podejrzywa- 
nego, bezpośrednio od siebie albo przez taj
nie nastawionych ludzi w jakibądź sposób 
namawiać do rzeczywistego spełnienia swego 
złego zamiaru, aby tym sposobem otrzymać 
powody podejrzenia albo środki dowodowe. 
Każdy, takowego nadużycia się dopuszczają
cy, ma być do najsurowszej odpowiedzialno
ści pociągniętym."

„To zresztą, co ten proces wykrył, po
budza do zastanowienia się na serjo. Niepo
dobna, aby spółki do przekupywania od lat 
dawnych istniały, gdyby ich działalność nie 
dopisywała. Jeżeli istniały zorganizowane 
spółki do przekupywania, to musiały istnieć 
taksamo zorganizowane spółki przekupywa
nych. Korrupcja pojedynczych koraisyj asen
terunkowych. na jaw tutaj wychodząca, wska
zuje, źe są esencj'onalne braki w naszej ad
ministracji wojskowej, które stanowczo nale
ży godziwszemi usnnąć środkami, niż te, któ
rych komenderujący hr. Neipperg użył.

„Podpisani sądząc, źe pan minister woj
ny z chęcią skorzysta ze sposobności aby się 
oświadczyć w tym przedmiocie i wszelkiego 
udziału w tem dziele ze strony zaprzeczyć, 
zapytują co wobec tego przeciwnego praw 
postępowania uczynić zamyśla.

(Podpisani:) Dr. Roseru, (radykał cze
sko-niemiecki, Poklukar (Słowieniec federali-

Korespondencja literacka.
{Trubadurowie. Pieśń Januszowa. Gru

dziński. K ubala , historja przemysłu. W ie
czory pod lipą. M echerzyński, historja lite
ratury polskiej. Gąsiorowski o Miekicwiczu. 
Szceaiiiecki: Prawo narodów. Sapolski, bada
nia przyrody. Bałucki, O kaw ał ziemi. Teatr.)

Prasy drukarskie i pióra w Krakowie 
były w ostatn ich  czasach martwej zwykle 
pory, niezwykle czynne, co dowodzi, że owe 
dawne a ciągłe skargi na martwotę Krako- 
wa są bezzasadne, bije w nim bowiem zdrój 
życia żywiej i szerzej jak gdzieindziej.

Zacznijmy sprawozdanie z nowości kra
k o w s k ic h  od poezji na przekor poetom na
r z e k a ją c y m  na obojętność. Autor pieknvch 
poezji, Ely wydał rozprawę „O prowansalskicb 
Trubadurach," _ ozdobioną kilku wdzięczne 
mi przekładami rozprawa ta jest c a r l- ip m  
„  swoim rodzaju. Z dfwnoj 
wydobyto „Pieśń o Krakusowym grodzie " 
napisaną l drukowaną przecf 
Pierwsze próby i przekłady wydał p o™  
dziuski — które odznaczaja sie .
i romantycznością. Nie można z ?la
skować, czy to zwrotki tylko wz ,w“10'
w młodości pop ełn ia  ’ 0re każdy
niejszi® f  jo e ty ;  zobaczymy Zapowiedz zdol-

A Moniki a « ™ za czas; E : i s»k4»artoM,

sta), Oelz fz Yorarlbergu, członek tyrolskiej 
frakcji klerykalno-federalnej), Carnen (cen- 
tralista), Ritter (centralista), Pipitz (guber- 
nator c. k. banku, członek Izby panów.)

Co na tę interpelację minister wojny od
powie, łatwo przewidzieć, — oto, że sprawa 
znajduje się jeszcze w ręku sądu, a zatem w 
sferze, do której żadnej władzy innej mie
szać się nie wolno, i należy poczekać na re
zultat sądowy — który oczywiście wykaże się 
aż po zamknięciu delegacyj, bo pójdzie do
wyższych instancyj.

Jen. h r. Neipperg nie gra w tej spra
wie żadnej czynnej roli, jak powszechnie wia
domo. Ofertę Karmelina posłał, z obowiąz
ku, do ministerjum wojny, i z obowiązku 
spełniał to co ministerjum wojny nakazywa
ło; na własną rękę nic nie robił.

Charakterystycznem jest, kto podpisał 
interpelację. Ani jeden z tych delegatów, 
którzy mają za sobą liczne głosy lub sami 
przez się ważną odgrywają rolę. Przywódz- 
cy centralistów usunęli się, to samo ks. 
G reu ter; z naszych delegatów żaden nie 
mógł jej podpisać. Głównie zaś o to chodzi, 
dlaczego menery centralizmu nie podpisali, 
mimo wrzawy, jaką ich organa z tej sprawy 
robiły niedawno. Poprostu nie chcieli wy
woływać odpowiedzi ministerjalnej, z któ- 
rejby wszczęła się koniecznie dyskusja,, od
słaniająca niemiłosiernie pewne przerażające 
szkaradą swoją pod względem moralnym, 
społecznym, ekonomicznym i  ̂ politycznym 
strony kastowości żydowskiej, któiemi już nie
gdyś Schmerling się przeraził. Kiedy szło o 
równouprawnienie żydów, Schmeiling zażą
dał od władz galicyjskich sprawozdania o 
żydach. Sprawozdania były oględnie ułożone, 
a tak przecie zastraszające, źe Schmerling 
nie wierzył. Wysłał więc kilku swoich ajeu- 
tów do Galicji, a sprawozdania icli okazały, 
źe to co władze publiczne doniosły, było 
bardzo bladym wizerunkiem istotnego stanu
rzeczy!

, Roser używany bywa do stawiania wnio
sków i interpelacyj bardzo liberalnych, bar
dzo nawet pożytecznych, ale z góry skaza
nych na przegraną z rozmaitych powodów, 
jak  np. wniosek jego o zniesienie małej lo- 
terji. Poklukar i Oelz podpisali tę interpela
cję. trzymając się taktyki federalistów pod' 
kopywania osoby ministra wojny, którego u- 
padek, zdaniem ich, pociągnie upadek całe
go gabinetu centralistycznego. Carneri i Rit- 
ter podpisali, aby przecie ktoś z centrali- 
stow w sprawie tak dla żydów, pieniądzem 
Pin?t7 Q ]m Slh?ych> wystapił. Co skłoniło br.
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Pisma centralistyczne, jakbądź wypa
dnie proces stanisławowski, obrócą sprawę 
tak, iz zydzi staną w roli męczenników 
Chrześcianie i nadal będą musieli płacić 
państwowy haracz krwi za żydów. Niełatwo 
się znajdzie drugi prokurator taki jak p. M a- 
l a r k i e w i c z ,  któryby dwa lata zbierał ma-

terjal na podobny proces, narażony, jak w 
tej właśnie sprawie wiadomo, na otrucie lub 
utratę życia innym sposobem, cały czas ży
jący jak sąuatter amerykański na kresach 
indjańskich, i ciągle życia niepewny. Cóż zre
sztą pomoże, gdyby się nawet udało niemo- 
źebnem uczynić, jak w Prusiech (gdzie przed 
kilku laty za jednym zachodem 40 lekarzy 
wojskowych skasowano i do fortec otrącono), 
przekupywanie komisyj asenterunkowych, je
żeli ewidencja stanu cywilnego żydów pozo
stanie w ręku tych właśnie, którzy organi
zują owe spółki do przekupywania pod całą 
okropną grozą klątwy religijnej, społecznej i 
handlowej; jeżeli nadal zarówno będzie Ka 
rany ten, co przekupuje, jak ten, co się daje 
przekupić.

Czytamy w Tagespresse pod d. 3. bm. 
„Pewien organ ministerjalDy (Nowa Presse) 
zapowiada, że w tych dniach uda się kilku 
ministrów przedlitawskich do Pesztu, aby z 
członkami delegacji przedlitawskiej zetknąć 
się osobiście i działać ku załatwieniu wybu
chłych w komisji budżetowej różnic. Ma to 
być własnowolne postanowienie gabinetu Au- 
ersperga, pragnącego naprawić błąd, jaki 
popełniło stronnictwo ustawowierców (tak 
będziemy nazywać die Verfassungspar- 
tei), która w sprawie budżetowej uni
kała zniesienia się z gabinetem. Po tem, 
cośmy pisali wczoraj o taktyce i loice 
parlamentarnej, musimy ten krok rządu po- 
chwajić i życzyć mu zupełnego powodzenia. 
Życzymy mu tego, ale boimy się liczyć na 
to, gdy jak się zdaje, i hr. Andrassy nie 
włada już umysłami jak dawniej, (ob. nr. 
wczor. o posiedzeniu komisji z dnia 2. bm.), 
i takzwani przywódzcy tylko powodują się 
impulsom swego temperamentu, tak, iz na
wet organu ich stronnictwa mówią o „kom
promitującej kłótni straganiarskiej, w jaką 
posiedzenia komisyjne, im dłużej trwają, tem 
więcej się wyradzają. “ I nie jest to wyrażenie 
niewłaściwe. Bo jak nam donosi nasz kore
spondent peszteóski, minister wojny wyszedł 
z onegdajszego posiedzenia komisji w skutek 
sprzeczki, która nietylko wszelką parlamen
tarną, ale i pospolitą przyzwoitość obrażała. 
Korespondent nasz według opowiadania na
ocznego świadka tak tę opłakaną scenę o- 
piauje:

„Toczyła się dyskusja nad pozycją „woj
skowa administracja budownicza", która dla 
przekroczeń etatu jak i dla podanych w nie
właściwej formie wykazów szczegółowych 
(miała je tylko Izba najwyższa kontroli i re
ferent komisji) dawała rozmaite powody do 
krytyki. Herbst sformułował swój zna
ny wniosek, a minister wojny oświadczył, że 
przedłoży chętnie wykazy szczegółowe: „Je
śli panowie sobie życzycie, to po dotyczącego 
referenta w ministerjum wojny zatelegrafuję." 
Na to Giskra: „Jeżeli pan to chcesz zrobić, 
to napisz, bo na telegramy nie ma państwo 
pieniędzy." Minister wojny spojrzał ostro na 
Giskrę, wstał i wyszedł."

„Zaprawdę postępek to niesłychany w 
dziejach parlamentaryzmu, takie wytykanie.

Ale właśnie ta  zaciekłość bez granic, jaką  
się niektórzy delegaci unoszą, może najle
piej pomódz ministrom."

 g. j^ jan n u  się kilka nader
cennych dz'eł; L. Kubali „Historja handlu i 
przemysłu w Polsc-

 — JM.
Do historji pojawiło się kilka nader

J I  storja handlu i
e za czasów Stanisława 

.. j u^ką wartość, pomimo szczu
płości, gdyż zwraca uwagę, na nietknięte 
nrzez historvków 1 na npuKnięte
przez historyków strony życia dawnej Rze
czypospolitej i  podaje mnóstwo nowych szcze
gółów z nieznanych dotąd źródeł.

Historję polską dla ludu, słynne „Wie
czory pod lipą** wydał Himelblau w nowem 
poprawnem obrobieniu — gdyż dawne wy
dania były juz zupełnie wyczerpane. Ten 
s a m  nakładca, który nie boi się n a k ła d ó w  i
'u fp„ C0T?.ybierać — wydał K. Mecherzyn- 
r , J °  "Historję literatury polskiej dla szkół.

gruntowne, pracowicie i treściwie 
ob oione w jednym tomie, odpowiada wszel
kim warunkom podręcznej książki, na której 
nauczyciel objaśnienia swóje opierać może.
Mało mamy tak  wybornych książek szkolnych.

Do literacko-historycznych dzieł należą 
dwa studja: A. Gąsiorowskiego „Życie i pi

sma Mickiewicza do r. 1829.“ Jest to stu- 
djura bardzo sumienne, a napisane widocznie 
głównie dla młodzieży, gdyż rzecz cała za
opatrzona jest w dobre, jasne objaśnienia po
jęć estetycznych o rodzajach poezji. W sprze
czności z samem dziełem zostaje tylko wstęp 
niejasny, zagmatwany, dziwaczny, w którym 
autor zapuszcza się na bezdroża filozoficzne, 
z których wybrnąć nie może. Wstęp ten na
leżałoby wyrzucić, a rzecz samą, bardzo po
żyteczną dalej poprowadzić, w tym samym 
przystępnym sposobie. Powtóre należą tu 
proi. Łuszczkiewicza: „Zabytków sztuk pię
knych w Krakowie," zeszyt pierwszy obejmu
jący pomniki architektury. Jest to umiejętny 
katalog ułożony ze względu na historję sztu
ki, a z specjalnem znawstwem. Całe dzieło 
będzie kiedyś mieć wysoką wartość dla ar
tystów, historyków i turystów.

Z  ̂ ścisłych umiejętności wyszedł K. 
Szczanieckiego „Systemu prawa narodów" 
tom I. obejmujący historyczny rozwój tej ga
łęzi prawą. Jest to pierwsza w tym przed
miocie oryginalna, polska praca. Autor opie 
ra się na najcelniejszych pismach, przedsta
wia rzecz stylem jasnym, potoczystym, obli
czonym nietylko na prawników, ale na ca ą 
publiczność polska, która prawo międzypubliczność polską, ń ó rą  prawo mięuzyuu- 
rodowe bezpośrednio obchodzić powinno. Po
cząwszy od definicji i pierwszych początków 
prawa narodów w starożytności, przechodzi 
autor po kolei rozwój jego w wszystkich e- 
pokach, aż do naszych dni, przyczem rozbie
ra całą odnoszącą się do tego przedmiotu li
teraturę, niepomijając polskiej jak Frycza 
Modrzewskiego, Krzysztofa Warszewickiego i 
innych. Oczywiście, że sprawa rozbioru Pol
ski gra tutaj ważną rolę i celniejsze zajmu
je miejsce. Naszym domorosłym politykom i 
dziennikarzom bardzo tę książkę polecać na
leży. Oczekujemy dalszych tomów.

Z nauk przyrodniczych wyszły J. Sapol- 
skiego „Badania o jestestwach organicznych 
na kuli ziemskiej“ z ilustracjami. Nie jest 
to praca wyczerpująca, ani oparta na wła
snych poszukiwaniach, nie mniej jednak po 
żyteczna bo przynosi treściwie zebrane re- 
zultata ostatnich badań dotyczących historji 
i rozwoju zwierząt, teoryj, które w tej mie
rze powstały.

Powieść nową mamy jedną, ale za to 
wyborną M. Bałuckiego „O kawał ziemi" 
Osnowa powieści obejmuje dwa światy, które

w M cT :?śiL W T U 1 W literaturze z sobą walczą, świat rodu i świat pracy. Tutaj po

jawiają się one w nowym kształcie, a miano
wicie przedstaw:ony jest świat fabryczny, 
przemysłowy w właściwych swoich stosun
kach i postaciach, których nam dotąd żaden 
jeszcze z naszych powieściopisarzy nie przed
stawił- W arunki przemysłu, eksploatacji fa
brycznej, stosunki robotnicze, zmiany postaci 
kraju i pojęć, jakie za sobą pociągają, wi
dzimy w zetknięciu z światem dawnym ludzi 
rodu którzy dzisiaj wyglądają jakoby idealni 
uróźniacy, i obcy, dla których nie ma ka
wałka spokojnej ziemi, jeżeli się do nowych 
potrzeb nie zastosują.

Opowiadanie autora jest bardzo żywe, 
rozumowania nawet są trzymane, źe tak po
wiem plastycznie, charaktery świeże, powieść 
ra bedzie bardzo długo poszukiwaną. Tem 
większa szkoda, że dał nam ją  autor in cru- 
do nieobrobioną, rzuconą raczej w pośpiesznym 
wfciru Wielkie kolizje załatwiają się tam 
tak prędko, cienie, wszystkie są tak jedno
stronnie rzucone, że nie można uwierzyć w 
w harmonijne zlenie się przeciwnych światów, 
w przekonanie się do siebie ludzi stojących na 
odwrotnych biegunach, gdy czytelnik sam z 
powodu zbyt pospiesznej akcji niedoznaje u- 
spokojeuia. Powieść ta jest więc szkicem 
znakomitym — a wartoby na ten sam temat 
nawiązać pracę gruntowną, wyczerpującą, 
bo jest to temat najżywotniejszy, najciekaw
szy u nas w epoce przejścia z żywotu szla- 
checko-rolniczego, do stosunków przemysło- 
wo-fabrycznych. Takie dzieło byłoby zdaje 
mi się pomnikowem pomiędzy wielu pracami 
tak płodnego pisarza.

Z literatury przygodnej pojawiło się 
kilka broszur przeciw zakonom, o zakonach 
itd., które jednak nie sięgają treścią swoją 
po za jednodniową wartość. Wspomnieć mi 
jeszcze wypada o zbiorze dokumentów (nie
kompletnym) do zaboru Krakowa przez Au- 
strję, wydanym przez księdza Księźarskiega.

O teatrze, który rozpoczął już zimowy 
sezon, nie ma jeszcze co pisać. Personal na
der słaby choć liczny, wkładałby na dyrek
cję obowiązek forsowania przedewszystkiem 
doborem repertoarza. Widzieliśmy już Prze
ora Paulinów"; wyborna niedzielna sztuka, 
ale słaby utwór, który jednak z powodze
niem może i powinien długo utrzymać się 
na scenie. Oprócz tego wywleczono z zapo
mnienia bezecną farsę Le Sage’a, i zbyt 
trywialną wesołą farsę „Dwaj złodzieje". 
Początek ten nie rokuje dobrze, ale nie mo
żna przesądzać, bo istotnie, gdyby jeszcze i

Położenie Austrji.
IY.

Rządowa „Tagespresse*1 zapytuje 
wczoraj, do rozpaczy szykanam i cen tra li
stów w delegacji przyw iedziona: „ P o 
wstaje pytanie, czy w A.ustrji rząd p a r
lam entarny, ja k  w innych cywilizowanych 
krajach, je s t możebnym —  N a py ta
nie to odpowiedź ła tw a : R ząd p arlam en 
tarny  nie je s t możebnym nigdzie, gdz’e 
nie je s t opartym  na sprawiedliwej i rze
czywistej reprezentacji luduości i krajów. 
System  parlam entarny  w A nstrji, obmy
ślany przez Schm erlinga i wywykonany 
wedle jego planu, dał, z krzyw dą innych 
narodowości, sztuczną większość w Radzie 
państw a i innych parlam entarnych  cia
łach  N iem com ; skutk i wykazują, ja k  na 
tej niesprawiedliwości i na tym  fałszu 
skorzystała A ustrja . —  Niema wszakże 
potrzeby w ątpić „Tagespresse** o tem , że 
system  parlam entarny  mógłby funkcjono
wać w A ustrji, gdyby wyrównano wszyst
kie tendencyjne wady dzisiejszych ordy- 
nacyj wyborczych i parlam entarnych s ta 
tutów . Tymczasem, m inisterjum , jak  w ia
domo, m yśli o czemś wprost przeciwnem, 
bo o przeprowadzeniu z góry reform y w y
borczej, jeszcze mniej sprawiedliwej i je 
szcze bardziej wyrachowanej dla wzmo
cnienia centralistów  niem ieckich. C hyba 
więc gabinet ks. A uersperga chce leczyć 
A ustrję system em  H ahnem ana —  s i m i 1 i a 
s im  i i i  b u s ., .  S m utna to  m ania rządzą
cych w A ustrji, poddawać państwo, bez 
ustanku, coraz to  nowym, i coraz to  nie
bezpieczniejszym, coraz dziwaczniejszym 
experym entom L . Czy to już  los taki te
go państw a, na t y m c z a s o w o ś ć  (pro- 
Tisorium) wiecznie chorującego?...

Lecz wracajmy do naszego przed
m iotu :

Gdyby A ustrja weszła raz na drogę 
słusznej i właściwej jej składowi polityki 
wewnętrznej, jakby to oddziałać mogło, 
musiało, na dwóch najbliższych, a potę
żnych je j sąsiadów?

Gdy A ustrja  wejdzie na to r sp ra 
wiedliwości względem nie-niem ieckich lu-

repertoarz był słaby, to teatr musiałby stać 
pustkami. Wie o tem dyrekcja, i od niej za
leży nie dopuścić, żeby tea tr nasz wyszedł z 
zwyczajów miasta naszego.

Kraków. A se

Kronika Lwowska.
(0 wyborach po wyborach —  Zemsta dzien

nikarska czyli intryga i prenumerata. — Otwar
cie roku pW ".-:-'--
. • . „   o— —' Profesorowio i mło
dzież. Nowa wojna Bismarka.)

ł . u -1' 1 Skończyły się wybory, ucichły
ląDy wojenne, wzburzone fale umysłów wró- 

ciły do swego^ łożyska, mamy posła, niech 
go sejm porwie, nie chcemy nic więcej o 
mm wiedzieć. Namęczyliśmy się dobrze, o- 
bierając go tak  długo, odpocznijmy ; sobie 
teraz wygodnie.

Jeżeli tryumf nie odebrał wcale snu zwy
cięzcom z tej walki wyborczej, to przegrana 
zanadto trapiła wnętrzności pobitych, aby ją 
mogli znieść w szczerej rezygnacji. To też 
D ziennik Polski nie poprzestał na przekrę 
caniu sprawozdań z posiedzeń wyborczych w 
sposób, który największą przyjemność spra
wiał jego przyjaciołom wiedeńskim, ale kuł 
zemstę osobną, smażył truciznę zupełnie no
wą, nadając jej jak najprzyjemniejszy, różo
wy kolor i zaprawiając słodyczą, jaką tylko 
zdołał wycisnąć z siebie.

„Szczęść Boże! — zawołał wreszcie z 
twarzą rozrzewnioną i okiem zwilżonem, 
przeciągając rękę do starego wroga, szczęść 
ci Boże, kolego! Dowiaduję się, że Gazeta 
przechodzi na własność Mierosławskiego i 
jego stronników. Szczęść Boże! No jużciż ja 
D ziennik  nie podzielam skrajnych przeko
nań Mierosławskiego, ale szanuję te przeko
nania. Niech każdy pracuje jak może na ja 
kiejkolwiek drodze, chociażby ta nie zape
wniała prenumeraty. Szczęść Boże! powta
rzam ! “

Jakkolwiek powinienem się gniewać na 
Dziennik za złe intencje jego względem Ga
zety, przecież wołam mu brawo! brawo! Wy
wiązał się wyśmienicie z przyjętej na siebie 
roli czarnego charakteru. Jak w „Intrydze i 
Miłości" Wurm stara się przez nieporozumie
nie rozłączyć na zawsze wierną oobie parę 
kochanków, tak i w tej nowej komedji, któ-

dów, nie zadowolni to , a naw et rozgnie
wa, oczywiście, nietylko centralistów  wie
deńskich, ale i Moskwę i Prusy, C entra- 
liści pozostaną w mniejszośei i glos ich 
przycichnie; Moskwa zaś, ani Prusy, aui 
naw et oba te  mocarstwa razem , również 
przeszkodzić ewolucji tej nie będą w 
stanie.

Moskwę gniewać i irrytować musi 
wszystko, co A ustrję  wzmocnić zdolne, bo 
M oskwa je s t państwem zaborczem, które 
ty lko o rozszerzeniu swych granic myśli, 
i na austrjackie, przyległe jej prowincje, 
oddawna już ostrzy zęby. —  Lecz Niem
cy dzisiejsze, Niemcy gierm anizatorskie, 
którym  wieczna słabość A ustrji również 
się uśm iecha —  ho słaby tylko za po
wolne służyć może narzędzie —  Niemcy 
cesarskie czy pozwolić mogą na rozbiór 
A u strji?  N igdy. Rozbiór A ustrji nietylko 
wzmocniłby bezpośrednio Moskwę, co w 
interesie Niemiec, żadną m iarą, leżeć nie 
może; aleby jeszcze pozostaw ił P rusy  bez 
sprzymierzeńca, bez obrony przeciw Mo
skwie, w k w e s t j i  w s c h o d n i e j .  
Podpisać rozbiór A ustrji, dla dzisiejszych 
Niemiec, toby się równało oddaniu się 
prawie bezwzględnie w ręce Moskwy i za
pewnieniu jej niepowstrzym anego już  od 
tąd  prawie, tryum falnego; w św iat pochodu: 
a przynajm niej, równałoby się to dobro
wolnemu narażeniu się na cały szereg 
walk krwawych i w i e k o w y c h  z Mo 
skwą, z których —  niewiadomo jeszcze —  
ktoby ostatecznie wyszedł zwycięzcą, bo 
Moskwa je s t niezwalczoną w domu, a w 
łonie swojem ma jeszcze ogrom sił nieroz- 
budzonych, którem i, niepowstrzym ana zaraz 
u progu, m ogłaby z czasem zalać Europę. 
Podobnego błędu, podobnego narażenia 
się na wiekowe wojny i nieszczęścia nie 
popełnią Niemcy, pomimo całego gniewu, 
w jak i ich wprawi wzmocnienie się Au
strji, którąby woleli mieć za filię i pro
tegow aną swoją... Z  drugiej znowu stro 
ny —  zwróciliśmy już  na  to  uwagę 
wczora —  bronić A ustrji od zag łady , 
je s t w interesie całej Europy...

Pozostaje wzgląd na Węgrów, k tó 
rzy  dzisiaj —  jakkolw iek pod wielu 
względami, m ądrzejsi od centralistów , 
(szczególniej u siebie) —  za jedno z ty 
mi ostatn im i trzym ają, gdy chodzi o u- 
cisk ludów nie-niem ieckich w P rzed lita- 
wii. Z tym i, jeśli się g łęb iej w swem 
własnem i lepiej nie rozpatrzą położeniu, 
może przyjść również, w przyszłości, do

rąby można nazwać „Intryga i prenumerata" 
D ziennik Polski stara się wprowadzić nie
ufność i nieporozumienie pomiędzy Gazetą 
a jej czytelnikami i tych ostatnich odłączyć 
od pierwszej na zawsze.

Pod względem tedy artystycznego wyko
nania nie można nic Dziennikowi Pól. za
rzucić. Co się tyczy samej kompozycji, to ta  
jest mniej szczęśliwą, bo wprowadza do 
polemiki dziennikarskiej broń nową, dotąd tyl
ko zrzadka i nieśmiało używaną — broń mi
styfikacji. Rozumie się, że koszta mistyfikacji 
muszą opłacać czytelnicy, którzy po kilku 
takich doświadczeniach mszczą się po swoje
mu na autorach mistyfikacji i niedowierzają 
im nawet wtedy, kiedy już chodzi nie o 
kłamstwo, ale o rozpowszechnienie jak  naj
czystszej prawdy.

Są rubryki w dziennikach naszych, w 
których mistyfikacja stała się do pewnego 
stopnia uprawnioną i nikt się nie dziwi, 
spotykając się z nią w tych rubrykach. Ta
ką jest naprzykład Kronika niedzielna. Ale 
jeśli już i Kronika za mała dla mistyfikacji 
i te 'z a c in a ją  krzewić się po wstępnych ar
tykułach, sprawozdaniach wyborczych, po 
wszelkich innych rubrykach, to wtedy cały 
dziennik polityczny zamienia się w jedną 
kronikę humorystyczną, w. której można zna
leźć dużo rzeczy zabawnych, ale w której 
nikt nie szuka wiadomości prawdziwych.

Uroczystszem niż zwykle było otwarcie 
obecnego roku akademickiego. Słowa, któ
remi jeden z młodych profesorów witał mło
dzież akademicką, odznaczały się ciepłem i 
serdeczD ością, która dla ścian akademji mu
siała wydać się czemś zupełnie nowem i nifi- 
spodziewanem. Ale młodzieży akademickiej 
było bardzo nie wiele na tej uroczystości, 
czy to, że się jeszcze nie była zjechała, czy 
też sądziła, źe ma co lepszego do roboty, 
jak  słuchać słów zachęty do pracy.

Już to jeżeli młodzież akademicka do
tychczas była tak niedołężną, nieprzydatną 
ani do pracy naukowej, ani do życia kole
żeńskiego, to główną winę tego niedołęstwa 
młodzieży potrzeba przypisać profesorom, z 
których większa część złożona była z cudzo
ziemców, niemogących mimo nawet dobrych 
chęci pozyskać zaufania młodzieży. Nieprze- 
bity mur niechęci międzynarodowej, dzielił 
młodzież od grona profesorów. Lenistwo i



walki podobnej tej, jak ą  obecnie z cen- 
tra lis tam i stoczyć należy. —  To wszakże 
nie je s t wzgląd, któryby m ógł pow strzy
mać A ustrją  na drodze własnego ratunku. 
Gdyby W ęgrzy, upuiem  swoim, m id i się, 
jak  centralióci, przyczyniać do wewnętrz
nego osłabienia P rzed- a nawet i Zaiitaw ii, 
K orona nie powinna i nie może bardziej 
ulegać im, aniżeli centraiistom  —  bo tu
0 bezpieczeństwo i potęgę całego państw a 
chodzi... Jeźli niobezpiecznem jest w po
lityce poddawać się wpływom sąsiada, to 
stokroć niebezpieczniejsza, dla każdego 
rządu, stawać się u siebie, w domu, nie
wolnikiem, jakiegokoiwiekbądź żywiołu 
górującego sztucznie i tę  sztuczną jego 
przewagę popierać. :—  Ufać jednak mo
żna, że W ęgizy, daleko u siebie sp ra 
wiedliwsi względem Słowian należących 
do n ;ch. aniżeli są centraliści dla S ło
wian przedM awskich, zrozumieją łatwo, 
że przyszłość sw g ą  ugruntować mogą 
wśród Słowian na sprawiedliwości jedynie
1 moralnym szacunku, jak i zbudzić p o 
tra fią  —  będąc bowiem g ars tk ą  obcych, 
wśród słowiańskich tłumów, o m aterjal- 
nem zgnieceniu tych ostatn ich , bez sza
leństwa, długo marzyć nie mogą...

Z jakiej więc kolwiekbądź strony 
rozbieram y dzisiejsze położenie A ustrji, 
zawsze nam się kwestja w jednej i tej 
samej przedstawia postaci: „A ustrja po
trzebuje się zreformować, i zreformować 
na podstawie bezwzględnej sprawiedliwo
ści dla wszystkich berłu jej podległych 
ludów; nic jej do tego nie przeszkadza, 
byle inicjatywa Korony, od której ruch 
ten wyjść ma, męzką była, w ytrw ałą i 
silną.“

W  następnym  i ostatnim  aityku le, 
odpowiemy już tylko na zarozumiałe 
twierdzenie Niemców, że oni są jedynym  
żywiołem państwowym w A ustrji, że bez 
ich przewagi m aełrna rządowa iśćby nie 
m ogła —  d l a m a ł o l e t n o ś c i  p o l i -  
t y c z n e j  innych ludów au s trjack "h .

Przegląd polityczny.
Wspomnieliśmy wczoraj o zjeździe przed ■ 

stawicieli reformowanego kościoła, który się 
odbywa w Halli; dziś telegram przynosi nam (pod 
datą 2. października) następującą wiadomość 
o innym zjeździe protestantów w Osnabruck:

Na szósty powszechny sobór protestan
tów przybyło około 6 0  delegatów ze wszyst
kich stron Nienrec, oraz reprezentanci z Ho- 
taudji i Austrji. Na wczorajszem posiedzeniu 
ściślejszego komitetu, który składają Blun- 
tschli z Heidelbergu, Schwarz z Gota, Schitt- 
mann z Szczecina, Lammers i Manchot z 
Bremy, Ohly z Darmstadtu l t d , postanowio
no pozostawić naczelny zarząd w Heidelber
gu Nowtt ' wybrano do wydziała deputowa
nego parlamentu Meyera z Torunia. Właści
we obrady rozocaęły się o 10. w kościele 
św. Katarzyny. Bluntschli przewodniczył im. 
Nabożeństwo odbyło się w auli szkoły real
nej. Uchwalono nuganić postępowanie kon- 
systorza krajowego (że niepozwolił odbyć na
bożeństwa w kościele). W kwestji wy/nań 
przemawiali prof. Baebiger z Wrocławia i 
prof. Lipsius z Jen y ; po nich mówili Spie- 
gel z Osnabrucku, Meyer z Torunia, Baum- 
garten z Rostoku, Ohly z Darmstadtu, de 
Meyier z Amsterdamu, Kradolfer z Bremy 
w tym samym przedmiocie; poczem uchwa
lono rezolucję, że w s z y s t k i e  f o r m u ł y  
n a u k i  k o ś c i e l n e j  s ą  d u k t r y n a m i  
l u d z k i e  m i. Kładzenie ich za warunek zba
wienia i należności do kościoła jest odstęp
stwem od zasad reformacji i naruszeniem 
prawnego stanu kościoła ewangelickiego. Tym 
sposobem znaczna część ludu niemieckiego 
stała się obcą kościołowi. Jedyną podstawą 
kościoła ewangelickiego jest Chrystusa osoba, 
nauka i dzieła, przyjęte ze swobodą przeko

nania i utwierdzone miłością. Stowarzysze
nie protestantów żąda zniesienia przysięgi 
ducnownych i przełożonych kościołow, ńraz 
zastąpienia przysięgi przyrzeczeniem wierno
ści zasadom protestanckim. O 5. zamknięcie 
zjazdu; wieczorem biesiada.

Przez Wiedeń, jak już donosiliśmy, prze
jechało już kilku książąt moskiewskich, uda
jąc się na Wschód. Konstantynopol i Jerozo
lima są celem tych wycieczek. W tych dniach 
carowa moskiewska jedzie do Jerozolimy, po
czem ma przepędzić zimę w Egipcie. Podróż 
ta nastręczy sposobność może później do 
wyjazdu cara na Wschód. Tymczasem w Stam
bule \ w St. Jean d’Acre, dokąd flota turec
ka odprowadzi carowę, robią wielkie na jej 
przyjęcie przygotowania.

Nowe zajście między tui kami a Czar- 
nogórcami mogłoby, wedle Czasu, dać powód 
do naruszenia pokoju (!). Ufamy, że Ceas, 
w pessymizm.e 3woim, idzie trochę za dale
ko, pomimo intryg jen. Iguaticwa, posła mo
skiewskiego w Stambule, który utrzymuje, 
że zaczepka wyszła od Turków. Żądał on od 
ciała dyplomatycznego zbiorowego wystąpie
nia przeciw Porcie, lecz posłowie innych mo
carstw odmówili.

Z Rzymu donoszą: Pogłosm o rozdwo
jeniu, jakie wkradło się do łona gabinetu 
włoskiego a to z powodu wniosku do ustawy
0 zniesieniu korporacji religijnych, stwier
dzone zostały doniesieniami najświeższych 
dzienników. W sprawie tej pisze korespon
dent do Gazetta del E m ilio , Przykro mi, 
iż zmuszony jestem wyznać, że gabinet nie 
powziął jeszcze jednomyślnej uchwały co do 
wniosku, który ma być głównym przedmio
tem obrad w najbliższej sessji parlamentar
nej. Zwoływano komisje po komisjach, bada
no, obrabiano, a w końcu odwołano się do 
interwencji Francji, a to wszystko dla tego, 
aby tylko zgromadzić coraz większe trudno
ści. Gabinet chce dotrzymać co przyobiecał
1 przedłoży niezawodnie izbie wniosek odno
szący się do zniesienia zakonów religijnych; 
wszystko to jednakże stanie się dopiero w 
ostatniej chwdi. Corritre mediolański twier
dzi, źe p. Fournier jest w części winien temu 
rozdwojeniu, i zapewnia, że p. Thicrs dał 
ta pośrednictwem p. Fournier rządowi wło
skiemu do poznania, źe Francja radaby była, 
gdyby gabinet włoski całe ustawodawstwo 
odnoszące się. do zniesienia ' zakonów relig ij-. 
nych uw iesił na tak długo jak długo żyje 
Pius IX  i źe rząd francuzki ustępstwo to 
umiałby ocenić laleźycie. Powiedziano tu 
dalej, źc minister spraw zagranicznych chę- 
tnieby uczynił w tej mierzu zadość życzeniu 
p. Thiersa, choćby już dla tego samego, aby 
zawiązać na nowo dobre z Francją stosunki 
i pokazać całej Europie, źe rząd włoski go
tów jest, spełnić dane przyrzeczenia i oka
zać wszelkie możliwe względy dla sędziwego 
Piusa IX Gdy tak argumentuje p. Visconto- 
Venusta, obawia się p. Sella wraz z innymi 
ministrami, aby odraczaniem na czas nieo
graniczony wzmiankowanej ustawy nie ścią
gnąć na siebie gniewu Izby i niedać jej po
wodu do wycieczek, które mogłyby spowodo
wać przesilenie gabinetowe.

Do wszystkich tycb trudności przyłącza 
się jeszcze to, iż gabinet nie zgodził się je 
szcze nawet na główne zasady owego wnio
sku. Pan Sella żąda np. aby zastosowano w 
tej mierze tylko do rzymskiej prowincji u- 
stawy z r. 1866 i 1867; projekt ten jednak
że nie znajdzie poparcia u reszty ministrów.

Do tej chwili nie wiadomo dokładnie, 
kiedy zbierze się Izba, dobrze jednakże po] 
informowane dzienniki twierdzą, że nastąpi 
to w pierwszej połowie listopoda, a to tem 
pewniej, źe Zgromadzenie musi jeszcze tego 
roku uregulować budżet na rok 1873.

Z iem ie polskie.

Peterśb. Wied. w jednym z ostatnich 
numerów raz jeszcze wracają do potrzeby 
nadania prasie polskiej w Królestwie tych 
swobód przynajmniej, których używają zna
czniejsze pisma Petersburga i Moskwy. Po- 
mieniony dziennik jest w ogóle za zniesie
niem wszelkich wyjątkowych rozporządzeń, 
obowiązujących w moskiewskim zaborze, a 
wymierzonych przeciwko narodowości pol
skiej —  wychodząc z tej zasady, źe tylko 
tolerancja i równouprawnienie potrafią wy
leczyć Polaków z mrzonek, które Petersb. 
Wied. nazywają archeologicznym patrjotyz- 

mem; nigdy zaś tego ni^ dokażą surowe

próżniactwo znajdowało wyborną wymówkę
i poparcie we wstręcie ku wj kładom nie
mieckim. Profesorowie nie umieli obudzić 
w uczniach sympatji ku sobie, jiką  musi o-
budzić każdy, który podaje wiedzę drugiemu
z gorącem pragnieniem, aby się ta wiedza 
przyjęła i krzewiła jak najpomyślniej. A gdzie
nie ma wspólności naukowej, gdzie młodzież 
ochoczo a wspólnie nie zasiada ław uniwer
syteckich, tam nie ma i życia koleżeń
skiego. y j

Jakże odmienny jest stosunek profesorów 
do młodzieży akademickiej aa uniwersyte
tach niemieckich. Tam profesor uie chowa 
się przed uczniem w olimpijskim obłoku po
wagi profesorskiej, ale zstępuje z wyżyn 
swoich ku niemu i jest mu jakby starszym 
bratem. Nie lęka się o utratę powagi, nie 
myśli o tem; na straży tej powagi staje wów
czas szczera miłość ucznia.

Micjiuy nadzieję, źe i u nas tak z cza
sem będzie; skoro profesorów od młodzieży 
me będzie dzieliła niechęć międzynarodowa.

Książe Bismark zwyciężywszy Francu
zów, zabrawszy im dwie pflrowiftcj  ̂ i pięć 
miljardów złota wojuje teraz z małą ksią
żeczką wydaną w Poznaniu, annektował cały 
iei nakład, i nałożył kontrybucję na autora, 
i raczej w"dawrę pana Józefa Chociszew-

^Cóz to za książeczka taka straszna ? 
Test to Sto piosnek, dumek i arji narodo- 

”źeb. się dowiedzie.' Matzego się ta  
rsiążeczka tak niepodobała panu Bismarko 
wi i jego kreaturom, trzeba przeczjtać kroi - 
ką przedmowę do niej ■

n0  pieśni nasze ojczyste, ukochane pol

skie pieśni, jakie wy rzewne, tęskne, piękne, 
serdeczne! O brzmijcie lube pieśni i osła
dzajcie naszą niedolę.

Polskie pieśni nasze utworzył i ukochał 
cały naród, to też w polskich pieśniach zło
żona nasza świetna przeszłość, nasze cier
pienia, nadzieje —  i przyszłość szczęśliwsza.

I  oto wydaję zbiorek polskich pieśni a 
wydaję go głównie dla poczciwych W iaru
sów od pługa i kosy, od warsztatu, dla mło
dzieńców i dla dziewic polskich.

Powybierałem najpiękniejsze, a prócz 
tego dudałem objaśnienia, aby lepiej treść 
zrozumieć.

Proszę Was, czytelnicy, nućcie tylko 
piękne pieśni, które zapalają do pięknych 
czynów —  a dajcie pokój śpiewom swa
wolnym.

Na wesołych ucztach, zebraniach niech 
brzmi narodowa nuta. Niech pieśń dodaje 
otuchy, wytrwałości, nadziei. Ile to pieśni 
zdziałały dobrego.

Idź w świat polski książeczko i zagrze
waj lud polski do cnoty, do miłości Ojczy
zny i do poświęcenia."

Prokuratorja poznańska nie poprzestała 
na tem, źe pożarła cały nakład, jaki tylko 
do rąk  dostać mogła, ale nie zapomniała 
przesłać jeden egzemplarz i naszej prokura- 
torji z przyj acielskiem wezwaniem do zwró
cenia nwagi na tę książeczkę. Tak porządna 
gosposi*- przesyła nowalję swojej sąsiadce w 
dowod sąsiedzkiej przyjaźni.

Ale austrjacka prokuratorja nie poznała 
się na grzeczności i nie znalazła w tej no- 
walji mc nadzwyczajnego.

kary i prześladowania. Również w tej myśli 
doradza dziennik uchy lenie r barbarzyńskiego 

. przepisu, w edug którego do uniwersytetów 
w cesarstwie może być tylko jeden Polak 
przyjęty na dziesięciu Moskali.

O ks. biskupie Borowskim zesłanym na 
mieszkanie do Permu, donoszą z Litwy D zien 
nikowi Poznańskiemu co następuje:

„Ks. biskup Borowski zmuszonym był 
odesłać do kraju swego służącego, bo nie ma 
funduszów aa utrzymanie go, sam zaś pro
wadzi nędzne życie. Rząd, mimo źe już bli
sko dwa lata upływa, jak  biskup wywiezio
nym został do Permu, nie postanowił dotąd 
ile1 mu płacić ma i z jakich funduszów. Bi
skup żyć tu zmuszonym jt*t pod najściślej
szym dozorem policyjnym, a to z powodu 
demonstracji, jaką zacnemu biskupowi w cza
sie przyjazdu jego do Permu wyprawili tam 
tejsi starowiercy. Chcieli mu złożyć 20 ty
sięcy rubli, lecz przyjęcia ich stanowczo od
mówił."

Czytamy w Gazecie Toruńskiej:
„D. 29. maja b. r., jak czasu swego ob

szerniej o tem wzmiankowaliśmy, sejmik ziem- 
stwa zachodniopruskiego przeznaczył 10.000 
tal. na cele uroczystości malborskiej i 2000 
tal. na szkołę przemysłową w Bydgoszczy. 
Owa uchwała urzędowo zakomunikowaną zo
stała właścicielom dóbr dopiero dnia 11. 
września, a więc w Iwa dni przed samą u- 
roczystością malborską, tak źe do remon 
siracji przeciw niej zbyt maro pozostawało 
już czasu. Ze względu na tę krótkość czasu 
posłużyli się pp. Leon i Emil Czai lińscy te
legrafem i wysłali tegoż dnia do ministra 
spraw wewnętrznych telegram, który przyta- 
my tu w dosłownem tłómaczeniu polskiem:

Do
J. Ekscelencji ministra spraw wewnętrznych, 

p. nr. Eulenburga
w Berlinie.

Dnia 29. maja sejmik ziemstwa zacho- 
dnio-pruskiego uchwalił, przekazać odnośnym 
komitetom z funduszów ziemstwa 10.000 tal. 
na malborską uroczystość jubileuszową i 2000 
tal. na założyć się mającą w Bydgoszczy szko
łę przemysłową.

Niżej podpisani czują się zniewolonymi, 
przeciw tej uchwale, która dziś dopiero stała 
się znaną, zanieść prutest, gdyż zmierzające 
do Łeg;. proponendum sejmikom p^wiatjwym 
przedłożouem nie było.

■ Waszę Ekscelencją prosimy uniżenie, 
abyś, zakazując użycia owych pieniędzy na 
wymienione powyżej cele, ujał się za prawem 
naszem.

Leon Czarliński z Zakrzewka.
E m il Czarliński z Brąchnówka.

„Ozy podobne protesty wysłane zostały 
z innych także okolic i czy pan minister 
spraw wewnętrznych raczył odpowiedzieć na 
nie, niewiadomo nam ; na powyższy jednak 
protest dotychczas żadna nie nastąpiła od
powiedz, choć trzeci już od tego czasu upły
wa tydzień. *

„Sprawa ta zresztą, jeżeli dobrze jesteśmy 
poinformowani, poruszoną będzie w drodze 
procesu cywilnego. Spodziewamy s ię , źe i 
niemieccy właściciele dóbr nie omieszkają 
stanąć w obronie .własnego interesu swego, 
naruszonego przez to, iż sejmik ziemstwa bez 
względu na to, że sejmikom powmowym nie 
przedłożono poprzednio odnośnych wniosków, 
pozwolił sobie szafować własnością ogólną."

Uprócz powyższej wiadomości, wyjmuje
my z pism poznańskich i pruskich, jeszcze 
następujące:

Posener Ztg. poświęca kilka słów ze
braniu w dniu 28. z. m. obydwóch sejmo
wych kół, nazywając je, niewiedzieć z jakie
go powodu, zgromadzeniem dwóch wyborczych 
komitetów. Przytaczając w właściwy sobie 
sposób i z aż nazbyt złą wiarą ustępy ze 
sprawozdania o tem posiedzeniu, wypowiada
jąc oraz, że protesta w rocznicę rozbioru 
Polski ze strony polskiej muożą się bez koi 
ca, na ostatku taa pisze: „Słysząc o takich 
protestai h , nabieramy dla papieża wię
kszego szacunku, bo on przynajmniej nie 
wyrzuca tjle  piorunów przeciwko-historji te
go świata." Doskonale! Więc Posener Ztg. 
sądzi, że zrabowany, przez to, że został zra
bowany, traci już tem samem prawo upomi 
nania się o krzywdę? Nawet prości złodzieje 
nie ośmielili się dotąd w swym kodeksie za
mieścić podobnej zasady.

Odbieranie dozoru nad szkółka!- księ
żom naszym, wciąż się kontynuje. Między 
innemi został usunięty od do/-oru ks. Jaz- 
dewski, proboszcz ze Zdun. kandydat na 
krzesło poselskie z powiatu krotoszyńskiego.

Pułki poznańskie nr. 58 i 59, które do
tąd w kraju się rekrutowały, odbierać będą 
na przyszłość, jak wieść niesie, 500 rekru 
tów z Brandeburgii, 200 z Saksonii, a ty l
ko 300 z księstwa P ozn ań sk iego .

Znów spory kawał ziemi wpadł w nie
mieckie ręce. Dobra Węgorzewo i Popkowl- 
ce, w powiecie gnieźnieńskim, obijmujące 2 
tysiące morgów, należące do braci Garczyń- 
skich, kupił p. Tresko w z O wińsk za 123.000 
talarów.

Poznański korespondent Bromberger Z tg . 
z radością donosi, że „w południowych czę
ściach w. ks. Poznańskiego, pomimo wszel
kich polskich stowarzyszeń ludowych i pomi
mo zgodnego postępowania stronnictw, ultra- 
moniańskiego i narodowo-polskiego, germani
zacja coraz większe czyni postępy11, ubolewa 
natomiast, źe „w powiatach wschodnich, we
dług raportów nadesłanych do rejencji w Po
znania przez landratów, nastąpił pewien za
stój w tychże postępach."

W przeszłą środę odbyło się Pozna
niu walne zgromadzenie akcjonarjuszów ban
ku rolniczo-przemysłowego Kwilecki, Potocki 
i Sp., pod przewodnictwem p. Woln ewicza, 
celem zdania sprawy ze stanu tegoż banku. 
Z przyjemnością konstatujemy zaufanie, jakie 
zdobył bank w ciągu pierwszego roku swojej 
egzystencji, i świetny stan interesów. Świe
tny swój stan bank' zawdzięcza umiejętnemu 
kierownictwu z jednej, a mądremu umiarko
waniu z drugiej strony. Staraniem spólników 
było trzymać się, o ile można najdalej od 
manii tworzeń ia licznych przedsięwzięć akcyj - 
nych Z obfitości nastręczających się kapita
ła >w korzystali spólnicy o tyle, źe kapitał za
kładowy z 300.000 do 3,000.0UO talarów 
podnieśli, przyczein wszakże tylko jedną trze
cią część, to jest tylko 1,000.000 talarów do

puszczenia w kurs przeznaczyli. Dywidenda 
za zeszły rok rachunkowy, oznaczoną została 
na 8 piocent.

W Pleszewie przed kilku dniami odbyło 
się pierwsze walne -posiedzeni i tamtejszej ka
sy pożyczkowej i oszczędności, spółki zapisa
nej. Kasa cieszy się jak najlepszem powodze
niem.

W Bydgoszczy, za inicjatywą kilku ludzi 
obrej woli, zawiązać się ma wkrótce polskie 

Towarzystwo przemysłowe. Inicjatorowie za
mierzają połączyć wszystkie klasy społeczno
ści polskiej, przemysłowców * nieprzemysłow- 
ców, oraz zlać obecnie już istniejące Towa
rzystwa, jak „Koło towarzyskie" i „Towa
rzystwo czeladzi11 w jedno stowarzyszenie, 
pod zwyźwymienionem mianem.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego z dnia 9., 12., 13., 15., 16., 
20., 23. i 27. sierpnia br, (C. d.)

Wydział krajowy nie uwzględnił prośby 
Wydziału pow. w Nowym Sączu o udzielenie 
subwencyj dla dróg gm iunyćh  na trakcie z 
Woj narowy do Siennej.

Wydział krajowy udzielił subwencyj w 
kwocie 500 złr. na budowę drogi gminnej z 
Brzozowa do Nozdrzy.

Wydział krajowy uchwalił przedstawić 
Wys. sejmowi wniosek do ustawy, ażeby 
wszystkie prywatne myta ustały, jeżeli wła
ściciele takowych do pewnego terminu nie 
wykażą się, źe im prawo poboru w drodze 
ustawodawstwa krajowego udzielone zostało.

Wydział Krajowy zatwierdził kontrakt 
zawarty względem dostarczenia przez jeden 
rok kamienia dla Podwołoczysko Brzeźań- 
skiej drogi krajowej z kamieniołomu dwor
skiego „Ki/y cha" w Płotyczach.

Wydział kraj. nie uwzględnił przedsta
wienia pełnomocnika dóbr Baranowskich o 
zmianę kierunku drogi krajowej przez fol
wark Mięgrodzie.

Wydział kraj oświadczył Wydziałowi 
powiat, w Kamionce, iż nie może uwzględnić 
prośby właściciela obszaru dworskiego w 
Kupczu co do przedstawienia Wys. sejmowi 
przychylnego w niosku w zględem  udzielenia 
prawa do poboru myta na 8 mostach.

Wydział krajowy uchwalił przedstawić 
Wys. sejmowi wnioski o udzielenie prawa dla 
obszaru dworskiego w Ulwówku i dla dóbr 
skarbowych w Niepołomicach do pohoru my
ta przewozowego, zaś dla obszarów dwor
skich w Spasie i Żarnowie do poboru myta 
mostowego.

Wydział kraj mianował p. Kuźmiń
skiego, konduktora dróg krajowych w Roha
tynie, konduktorem I. klasy.

Wydział krajowy oświadczył Wydziałowi 
powiat, w Żywcu, iż nie może pupierać jego 
wniosku o wyjednanie u właściwych c. k. 
władz rozporządzenia, ażeby mieszkańcom 
gór wstrzymywano wydawanie kart podró
żnych tak długo, dopóki nie wykażą się, iż 
prestację drogową odrobili.

Wydział kraj nie uwzględnił prośby
ks. przeora 0 0 . Dominikanów w Krakowie 
o udzielenie subwencji na naprawę mostu na 
drodze gminnej w Prądn.ku czerwonym.

■Wydział kraj. nie uwzględnił prośby
gmin Jezujola i Dubowiec puWiatu Stanisła
wowskiego o przedstaw ien ie W ys. sejmowi 
wniosku względem udzielenia prawa do po
boru myta przewozowego na Dniestrze mię
dzy Jezupolem i Dubowcami.

W ydaał kraj. udzielił Wydziałowi pow. 
w Nowy n r  Targu subwencji w kwocie 1.000 
z łr na naprawę dróg uszkodzonych przez te 
goroczne wylewy wód.

Wydział kraj. uchwalił w sprawie bu
dowy drogi krajowej z Borszczowa do Husia- 
tyna przedstawić Wys. sejmowi wniosek do 
przyjęcia trasy Jezierzauy - Dawidowce - Hu- 
siatyn.

Wydział kraj. nie uwzględnił przedsta
wienia W yd zia ła  powiat. w Z aleszczykach  O 
uwolnienie H erszku L iebm ana, przedsiębiorcy 
dostawy szutru dla Tłustecko-Buczackiej dro
gi krajowej, o uwolnienie od płacenia kary 
konwencjonalnej po 3 złr. dziennie, n a łożo 
nej na niego z powodu, iż nie d ostarczy ł w 
oznaczonym terminie kamienia.

Wydział kraj. zniósł orzeczenie Wydzia
łu powiat, w Limanowie, którem na gminę 
Owieczki włożono prawnie nieuzasadniony 
obowiązek naprawiania dróg gminnych w 
Świedniku.

Wydział kraj. orzeczenie Wydziału po
wiatowego w Kałuszu, którem zarządzono, 
żeby gmina Dołpotów most na potoku „Księ
że widły" sama naprawiła, i uchwala z ra 
zem, źê  naprawę tego mostu rzeczona gmi
na wspólnie z sąsiednią gminą Wojniłów u- 
skutecznić winny. (Dok. n.)

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Z d. 22 . czerwca
b. r. minął termin trzyletni, pozostawiony wła 
dzom skarbowym do nabrania wprawy i przygo
towania się do urzędowania w języku polskim, 
a mimo to dotychczas nie słyszeliśmy nic o urzę- 
dowem wprowadzeniu języka polskiego przy 
tychże władzach. Owszem przyszło w ostatnich 
dniach, z ministerstwa skarbu rozporządzenie do 
prezydjum Dyrekcji skarbu, stosownie do którego 
wszystkie akta władz skarbowych, które przy 
sposobności reknrsćw dołączane być muszą do 
sprawozdań krajowej Dyrekcji skarbn, mają być 
tłumaczone na język niemiecki. Dodać należy, źe 
tylko łagodna interpretacja tego rozporządzenia, 
ze strony p. wiceprezydenta, wymaga tylko tłu
maczenia aktów na język niemiecki, kto wie je 
dnak, czy misterstwo me żąda oraz i tłum acze
nia wszystkich przez strony podawanych załącz
ników. Od władz skarbowych, jako najwięcej od 
ministerstwa zależnych, zaczęto, kto wie czy i 
innych władz to nie czeka. Oburzenie z tej przy
czyny panuj o ogólne po biórach władz skar
bowych.

—  Gwałtu, wody! Ratujcie! Na placu 
Chorążczyzny mamy aż cztery s z y n k i ,  i prawie 
po kilka na każdej ulicy, w których w a i pi 
wo strumieniami płyną, a w jednej, jedynej stu
dni oddawna ani kropli wody !

Mieszkańcy Chorążczyzny.

—  Dziś w oeatrze „Don Juan" komedja 
Moliera w tłómaczeniu Karola Pieńkowskiego. 
Przedstawienie „Wyprawy Ryszeliego" dla słabo
ści jadnej z osób grających w tej sztac& odło
żono na później. Jutro zaś, tj. w poniedziałek 
wyborna a od bardzo dawna niegrana tutaj ko
medja p. t. „Walka kobiet". W komedji tej, 
ujrzymy po raz pierwszy, po długiej nieobecno
ści na scenie panią Woleńską, za którą stęskni
ła się już pnbliczuość lwowska, bo pani Wo- 
leńska umiała zjednać sobie pracą i talentem o- 
gólną sympatję i uznanie. Oprócz p. W. w głó
wniejszych rolach w tej sztuce wystąpią pani 
Nowakowska i pp. Królikowski, Woleński i Kwie
ciński. Obsada ról jest nam poręką, źe z tej 
„W alki" artyści wyjdą zwycięzko.

— Onegdaj przedstawiano na scenie na
sze, „Geldhaba". O grze artystów w komedji tej 
pisahsmy już niejednokrotnie, a ponieważ obsa
da ról z wyjątkiem roli Lisiewicza, którą g ra ł 
p. Dębicki, pozostała taż sam a, niepozostaje 
nam nic więcej jak tylko zanotować tę zmianę i 
wyrazić ogólne uzuanie dla wszystkich artystów 
biorących udział w tej sztuce. Wszyscy oni wi
docznych dokładali usiłowań, ażeby przedstawie
nie poszło gładko i starannie, to toż oklaski ja- 
kfćh grającym nieskąpila publiczność, były s łu 
szną nagrodą za ich zachody. W „Skrzypkach 
czarodziejskich11, które zamykały onegdajsze wi
dowisko i były wdzięcznym dodatkiem do srzech- 
aktowej komedji, p. Koncewicz, pp. Wajcówna i 
Doroszyóska grali i sp'ewali doskonale. Szcze
gólniej p ie r\szy  do łez poruszył słuchaczów 
piękną arją : „ O l niewdzięczny, Bóg cię ska
rżę!11 którą odśpiewał z wiekiem uczuciem. ",

— W przyszłą środę tj. d. 9. bm. przy
pada benefis p. Władysława Woleńskiego, którego 
talent tak dobrze znany jest lwowianom jak i 
sumienna praca tego artysty. Beneficjant w ory
ginalnej, historycznej komedji B. Komorowskiego 
p. t. „Elekcja króla Michała" przedstaw; postać 
Wespazjana Kochowskiego, jednego z celniejszych 
p etów XVII stulecia.

—  I  Lwów ma swoje enfants terribles.., 
Opowiadano nam o następującej rozmowie małe
go Józia ze swoim wyjaszkiem:

— Wujaszku co to jest fujala ?
— Instrument, rodzaj netu, moje dziecko.
—  A to wujasek instrument 1
—  Zkąd znowu, co ci przyszło do głowy? 

 —  Bo ojciec mówi, że z wujcia wielka
   fnjala 1

-  Ziomeic nasz p. Stanisław Lipczyńslj.
wypracował obecnie w Dreźnie wielkich rozmia
rów karton, przedstawiający „Zmartwychwsta
nie11 Znawcy utrzymują, że oryginalność kompo
zycji i śmiałość rysunku godne są podziwienia.

—  Przed nowo wzniesionym gmachem ban
ku hipotecznego od czterech miesięcy niema cho
dnika. Kiedyż to będzie? boć niewygodnie brnąć 
po kostki podczas błota w rozmaitej glinie i 
sproszkowanej cegle.

— Znakomity pianista Józef Wieniawski 
zbierał w tym roku nowe larry  za g a n i ą ,  a 
między innemi w Wejmarze, gdzie dał się sły
szeć przed areopogiem znawców, t%konawszy je -  
dnę ze swoich kompozycji na dwa fortepiany, a 
to wspóloie z dziekanem fortepianistów Franci
szkiem Lisztem. Również dany przez p. Wienia
wskiego koncert w Ostendzie przy współudziału 
p. Yieuxtemps i pani Persiani do najświetniej
szych w tegorocznej porze kąp:olowej /al c ają, a 
miejscowa krytyka jednogłośneml dla tegoż arty
sty brzmi pochwałami.

— Zakład litograficzny p. M, Salba wy
konał nader piękną chromolitogr^fię, przedstawia
jącą w wieńcu z cierniowych gałęzi, herby wszy
stkich ziem i województw dawnej rzeczypospolitaj 
polskiej. Chromohtografja ta ma za cel upam ię
tnić stuletnią rocznicę rozbioru naszego kraju.

—  Na rzecz szkół ludowych w przyszłą 
środę 9. b. m. odbędzie się w Stanisławowie 
amatorskie przedstawienie, które składać sie ma 
z kom. Chęcińskiego „Cicha woda" i z „Pesa- 
źnej jedynaczki" Jana hr. Fredry.

—  Zwiacam/ uw agę pp. piekarzy, że wpro
wadzony od niedawna zwyczaj przyklejania k“t,~ 
teczek oznaczających firmy na bochenka'’11 Chleba 
nie mile jest widziany u p u b liczn o śc i, a to ze 
względu, że klej uiyiy do przymocowania tych 
karteczek, mHe być nioczysty, a potem najlepsza 
część cbleba, wierzchnia skórka musi być zrzy- 
uaną i idzie w niwec. Gdy już- cech piekarski 
chce koniecznie przoklejać swoje firmy, to niech 
to uskuteczni u spodu bochenków chleba, które 
zwykle podpalone nie słnżą na posiłek.

—  Jakiej wartości są anonsa spekulantów 
berlińskich, niech posłuży za dowód anons w 
pewnem piśmie krakowskiem, podający podzięko
wanie Dąbrowskiego i Po Haka ze Lwowa, iż za 
skazówki* astronoma E. Lehmana z Berlina wy
grali „terno po ternio." Dąbrowskich jest kilku 
we Lwowie, lecz żaden nie znosił się i p. Leh- 
manem, a tem mniej wygrał na loterji, Pollak 
zaś jest zupełnie nieznanym we Lwowie, chyba 
dowcipny Prusak podał tę nazwę w roztargnię- 
nin, mając głowę nabitą m yślam i, jak „dumme 
Pollaken" łapać ua wędkę.

—  Dowiadujemy się, źe w tycb dniach ze
brał się zarząd Towarzystwa, przyjaciół nauk w 
Poznaniu coldm naradzenia się nad zebraniem 
potrzebnych funduszów na budowę Muzeum na
rodowego, w któremby się mieściły biblioteka i 
zbiory Towarzystwa, świadczące jak się wyraził 
p. dr. Libelt, o naszej świetnej przyszłości. —  
Gmach ten ma kosztować 30 tysięcy i obejmo
wać sale dla biblioteki, czytelni dla posiedzeń, 
pracownią malarza i pomieszkanie konserwatora. 
W tym celu nabył nieruchomość Seweryn W*' 
Mielżyński, z Miłosławia, znany powszedni'4 °- 
bywatel nasz z swej zacnej wspaniałomy^iości 
i z zamiłowania pamiątek ojczystych. N* fi ńsze 
koszta budowy mają się zbierać skład**- W tym 
celn wybrano komisję, która wyda °IP°Wiednią 
odezwę do publiczności. Do komid* naieżą pp. 
Seweryn hr. Mielżyński, pułkownik -karzyński', 
Leon Śmitkowski, Bolesław Poniń” ci, (jr> j j i0gO. 
lewski, Józef hr. Mielżyński; Dudwk Śląski z 
Prns Zachodnich. Z obecnych na posiedzeniu 
złożyli Sew. hr. Mielżyń*111 1000 tak , pułko
wnik Saarzyński i P- *OWski po 500  tal. 
w listach zastawnych, PP. Stan. Koźmian i dr. 
Niegolewski po -°.° p. C. dał 100 tal., 
Józef hr. Mielżyński dał 30 tysięcy cegły.

—  Dnia 29. września odbył się  pod kiero
wnictwem p. Marjana Siguiego w Towarzystwie 
rękodzielników „Skala" wieczorek wokalny. P ro 
gram wieczorku składał się z dwóch części, z 
których pierwsza zawierała utwory treści poważ
niejszej, druga zaś dla urozmaicenia utwory hu- 
morystyczne. Z tych ostatnie na szczegół®* 
wzmiankę zasługują. Dziad i baba Moniuszk* Ł



Włoska sałata Geneego. Wykonanie było jak na 
początkujących amatorów śpiewu pod każdym 
względem staranne co też licznie zgromadzona 
publiczność rzęsistemi oklaskami uznała Naieży 
tylko życzyć Towarzystwu by nie ustawało w roz
poczętej myśli kształcenia śpiewu, lecz by pra
cując zgodnie i wytrwale doprowadziło do co raz 
lepszych rizultatów a tym sposobom d a l j n  
sposobność do spędzenia p r z y je m n y c h  wieczorków.

Skazany za kradzież na półroczne wię-
• ~  lotnik niekarski Jan Chonuński, rodem zieme czeiad ^  ^  b(?(Jąc wyslany na

ze Lwowa, . aresztantami; zbiegl w piątek
z ulicy Piekarskiej Był w u-robotę z inuymi 

przed południem 
braniu więzieanem. _ .

W laużylowie w powiecie Podhajeckim
otmło się pięć osób grzybami. Pomoc lekarska
by ła  bezskuteczną.

Za ocalenie człowieka tonącego w poto
ku udzieliło nam iestnictwo nagrodę pieniężną w 
kwocie 5 złr. Iwanowi Hliwie z Pętuy w powie- 
Gie gorlickim .

Wvbór uzupełniający jednego członka 
do Rady p o w ia to w ej w Wadowicach z grupy 
gmin miejskich i jednego członka do Rady p 0 . 

wiatowej w Eodtaoh * P o 
dłości odb«dai« ■»: 2 9 - p ,M ‘ “ ' nik* >"•

ppotest. Gazeta Narodowa w nr. 260
. w rz e śn ia  b . r .  podała wiadomość, i i

Z ^ s e lu  n księdza G... w W ... pewien ksiądz 
Daski podniósł, iż Stowarzyszenie „Gwiazda" 
r^ orajnie bardzo źle wpływa" na uczęszczającą 
tam młodzież ruską, i że trzeba „tych nieszczę- 
śijwych“ wydrzeć z pod opieki Stowarzyszenia.

Podpisani członkowie Stowarzyszenia „Gwia
zdy" R n s i n i  oświadczamy, iż się bynajmniej 
w Stowarzyszeniu tern, nie czujemy „ n i e 
s z c z ę ś l i w y  m i “, ie  przeciwnie czujemy 
wszyscy jak najlepsze skutki solidarnej pracy 
nad wspólnem dobrem. Jeżeli zaś Stowarzysze
nie Gwiazdy“ nie zasiewa nienawiści między 
Polakami a Rusinami, i uczy nas kochać się i 
szanować jak bracia, to właśnie jest najlepszym 
l e g o  m o r a l n y m  wpływem. Bo tylko miłość 
buduje i wzmacnia —  nienawiść rozprasza i
osłabia. . „

Upraszamy szanowną redakcję, aby raczyła
zamieścić w swoich szpaltach ten nasz protest 
przeciw zarzutom niegodnie czynionym Stowarzy
szeniu, przez całą klasę rękodzieluiczą uznane
mu, i 'przeciw tej nieproszonej opiece, jaką nad 
nami ów bezimienny ksiądz obrz. gr. kat. roz
ciągnąć zamierza.

We Lwowie 29. września 1872.
J a n  Borysiew icz, J u lja n  Hoszowski, 

D ym itr  S tokaluk , B a zy li  Urbański. J a n  
K aczm arek, J a n  P ilinkiew icz, J a n  B a r a ń 
ski M ichai D um ański, J a n  Szukatkiew icz, 
A leksander K uczyński, Tadeusz K uczyński, 
W asul Ujazdowski, J a n  Jakim ecki, S la w ik  
W icenty, Z a zu la  M ichał, K arol Jaw orski, 
Leus Szczepan, Grzegorz B ojczuk M ichał 
Chudek Adamów , L itm n o w ice  Jozef, Pa
nasiewicz Adam, Prokopowicz Tomasz, Gu- 
ralewicz.

— Wyścigi konne w Tarnopolu odbyły
się w dniach 24. i 26. września b. r. przy 
bardzo szczupłym udziale publiczności. Dalszych 
przestraszały przesadne wieści o panującej w 
tem mieście cholerze, wskutek czego zjazd oko
licznego obywatelstwa o wiele mniej był licznym 
niż w przeszłym roku. Miejscowych zaś i tych, 
którzy d» Tarnopola się zjechali, odstraszyła 
•słota, która jakby z umysłu wyścigom prze
szkadzała

Tor wyścigowy wytyczony tn i obok gościń
ca Smykowieckiego na rozleglej równinie, roz
mókł także wskutek ciągłej słoty i był tak grzą
ski, że nadzwyczaj trudno było koniom galopo
wać w głębokiem błocie.

W I- biegu (koni wierzchowych) pierwszą na
grodę odniósł ogier Hauezar Mik. W olauskiego; 
no nim prztbyli do mety kolejno Fortumo Kaź. 
Tuczyńskiego, Pioruuka Jana Tarnowskiego i
Orient Kaź. Młodeckiego. .

W  I I  biegu nagrodę Towarzystwa 600 złr.
w ziela Elektra Jana Tarnowskiego; połow ę wkła- 
Z  L y L l .  Dewotka Od.ocki»B°. 9J '

Vesta Stef. Zamojskiego. Drugą u mety była 
P ro te c tio n  Ochockiego; trzecim Leniuch Tarnow
sk ie g o ; czwartą Dywidenda Ochockiego. Mara 
(O c h o c k ie g o )  i Hazard z m y liły  b ie g .

Przy wyścigu IV. o nagrodę dam Clown 
T u c z y ń sk ie g o  pobił Sana Zamojskiego i  Pucha
cza (również Tuczyńskiego). San odzyskał swoją

wk D  ̂26 . września do I. biegu (Sietnieński- 
Stakesj o 5 0 0  guld. stanęło 5 koni. Wygrał 
L e n iu c h  Tarnowskiego. Połowę wkładek otrzymał 
Hanczar Wolańskiego. Trzy konie zostały zdy
stansowane.

W II- biegu (Wolański-Stakos) , o 50  du
katów pierwszą była Yesta Zamojskiego, drugą 
Protection Ochockiego, trzecią Y inaigrette Tar
nowskiego.

W III. wyścigu (Zamojski - Stakes) o 50 
dukatów zdarzyła się rzecz niespodziewaua. Sy
gnał Zamojskiego i E lektra Tarnowskiego zo
stały pobite przez Dewotkę Ochockiego, którą 
sterował iokiej Kaczor z Galicji, tamtymi zaś
Anglicy.

Bieg IV. (Myśliwski) nie przyszedł do sku-

iż z tych, 
zna tylko

tk u , gdyż T  pięciu koni mianowanych czterech 
brakło do biegu, która to liczba była konie 
cznym warunkiem udzielenia nagrody. Wałach 
W itolda Postruskiego Boy (pół krwi) na próżno 
obiegł szranki o wkładki współzawodników.

— Proces Manesa M arguliesa i 78 wspólni
ków w stanisławowskim sądzie karnym. (C- d.) 
We środę lozpoczęto na nowo posiedzenia sądo
we. Z początku podał przewodniczący do wiado 
mości, że według doniesienia cieplickiego staro
stwa, Icek Schreyer jako gość kąpielowy przeby
wa w Cieplicach. W skutek rozpisanych listów 
gończych aresztowano go tamże, lecz musiano go 
na wolność wypuścić z powodu słabości. Sąd po 
stanowił Icka Scbreiera przystawić przymusowo.

Co się tyczy drugiego niejawiącego się s i
ka Laufera, to prokurator wnosił, aby sąd uznał 
kaucję jego za przepadłą. Na wniosę r.. u a 
sąd jednak postanowił jeszcze się wstrzymać.

Przystąpiono do dalszych przesłuchiwan a 
mianowicie przywołano Żanetę Karmelin, żonę 
Nuehima, która jako świadek zeznaje 
którzy z mężem jej mieli styczności,
Icka Schreyera, Eizyka Hdbschmana, Barucha 
Taubeia i Marguliesa, którzy w Bohorodczauach 
przyn ęśli mężowi jej pieniądze, przyczem obe
cnym był także jakiś obdarty żyd, którego na
zwiska nie pamięta. Przedstawiono jej Mojżesza 
Reszera, w którym Żaneta poznaje owego obdar- 
tusa. Odpowiedzi jej na zapytania sądu, obroń
ców i prokuratora są nieśmiałe i niedecydowaiie.

Drugi następnie przesłuchany świadek Nus- 
sini Feuer,’ zgadza się co do głównych punktów z 
Eizykiem Hiibschmaneui. Prokurator żądał jego 
zaprzysiężenia, obrońca dr. Rulf na to się zgo
dził, ale sąd odrzucił wniosek o zaprzysiężenie.

Przystąpiono tedy do przesłuchania dalszych 
obwinionych: Wolfa Klettera, który zaprzecza,
jakoby miał jakikolwiek udział w rzeczach asen- 
terunkowych, i Barucha Taubera. Ten ostatni 
opowiada, iż ma dom zajezdny w Sołotwinie, a 
był dawniej naczelnikiem gminy wyznaniowej, 
obecnie zas od dwu lat zrezygnował. Jadąc razu 
jednego przez Nadwórnę, zajechał do karcimy 
K-ppelmana i poznał tam Karmelina, któremu 
Margulies go przedstawił jako naczelnika gminy 
sołotwińskiej. Wtedy Karmelin traktował go wi
nem, a w ciągu rozmowy pytał go kilka razy, 
czy gmina ma dość pieniędzy, aby wykupić od 
wojska niezdolnych? Gdy obwiniony wtedy zdzi
wiony na niego spoglądnął, opowiadał mu K ar
melin całą po tylekroć już powtarzaną historję 
o majorze, który mu chciał przyjść w pomoc 
pod względem materjalnym, i przyrzekł, że bę
dzie brał do wojska nawet kaleki, jeżeli Karme- 
linowi się nie opłacą. Niedowierzając odszedł o- 
bwiuiony, ale przekonał się niebawem, gdy ko
misja do Bohorodezan zjechała, że groźby Kar
melina nie były na wiatr rzucone. Tamże bo
wiem wzięto Mojżesza Hiibschmana, który był 
oczywistym kaleką, i podobno jeszcze innych kil
ka niez olnych, a tem rzucono taki postrach na 
ludność, że takowa nalegała na obwinionego, aby 
z Karmelinem począł traktować. Udał się tedy 
obwiniony do Karmelina, i zdołał go nakłonić, 
iż za 700 złr. (pierwotnie chciał 1.500 złr.) 
przyrzekł uwolnić wszystkich popisowych ze So- 
łotwiny.

Co do składek zbieranych w gminie, przy
znaje iż takuwe istniały, twierdzi jednak, iż ta 
kowe były przeznaczone dla jakiejś wdowy, któ
ra jednak w śledztwie oświadczyła, że nigdy 
centa nie otrzymała.

Posądzono także Taubera o usiłowanie prze
kupienia adjunkta Lewickiego. Temu jednak ob
winiony wprost zaprzecza. Opowiada, iż był u
Lewi° y'  W(1C0' U ol:,ra,;h>inku, ponieważ panLewicki wszystkie sprawunki

czność, iż Kittner wieaział o jego planie prze
czytawszy któreś z tych podań, co Karmeiin wy
syłał. „pia wypróbowania, czy Kittnera tłumacze
nie się zasługuje na wiarę, podano mu napisany 
papier do czytania, z którego tenże z trudnością 
odczytywał.

W końcu po przerwie przystąpiono do prze
słuchania byłego dyurnisty starostwa, Aleksandra 
Oicholewskiego. Obwiniony przyznaje, iż poczynił 
poprawki w liście popisowych, ale tłumaczy się 
tem, iż staro się to na wezwanie porucznika 
Koryzny, którego jako swego przełożonego uwa
żał. Zaprzecza, jakoby był od kogokolwiek wziął 
pieuiądze, a zaprzysiężone i wobec sądu powtó 
rzone zeznanie Michała Zajączkowskiego nazwał 
kłamstwem. W ostatnich dniach nadeszło do są 
du podanie, jakoby przez Michała Zajączkowskie
go podpisane, w którem tenże odwołuje wszystkie 
przeciw Cicholewskiemu poczynione zeznania. 
Świadek oświadcza, iż żadnego ■ pisma tego ro 
dzaju nie wysełał, również Cicholewski zaprze
cza, iż tego nie uczynił, mówiąc, ie nietaki głu
pi, aby coś podobnego robił, tudzież, iż to za
pewne uczynił ktoś z jego nieprzyjaciół, aby go 
skompromitować.

Prócz zbrodni nadużycia władzy urzędowej 
cięży jeszcze na Cicholewskim, iż pobił wójta w 
czasie urzędowania i jakiegoś robotnika. Cicho
lewski przyznaje się do tego, lecz przytacza, że 
mu wójt już przebaczył, a roDotnika poDił jako 
nadzorca, ponieważ sobie inaczej poradzić nie 
umiał. W końcu orzeczono kaucję Mortka Laufe
ra z powodu tegoż niejawienia się za przepadłą, 
przeciwko niemu zaś wydał sąd nakaz uwięzienia.

(C. d. n.)

Gospodarstwo przemysł i handel.

Losy Rudolfa. Pizy ciągnieniu odbytem 
na dniu 1. października wyciągnięto następne 18 
serji i 50  numerów. Serje . 60, 160, 421, 428, 
503, 686, 808, 1054, 1515, 1629, 1687, 
2225, 2337, 2885, 3072, 3259, 3273 i Nr. 
3989. Z tych sekcji wyciągnięto następnych 50 
numerów. Główna wygrana 25030 złr. padła na 
serję 428 n. 2. Druga wygrana w wysokości 
4000  złr. padła na seiję 2885 n. 6 a trzecia 
wygrana w sumie 2000  złr. padła na s. 3989 n. 39. 
Po 500  złr. wygrywają; s. 686 n. 3 i s. 3989 
m 41; po 300  złr. s 680  n. 48, s. ,808 n. 7, 
0P 1^29 n, 8; p0 io o  złr. s. 421 n. 22  i n.‘ 
49, s. 1687 n. 24, s. 2885 n 45, s. 3072 n. 
14, i s. 3273 n. 18; p0 50  złr. s. 60  n. 42,
s. 421 n. 26, s. 427 n, 17, s. 686 n. 2 l m
44, _s. 1054 n. 40, 8. 1629 n. 30, s. 3072 n. 
43  i 47 i s. 3989 n. 15 i n. 22; a nakoniec 
po 30  złr. wygrywają; s. 160 n. 43 i n. 49, 
B. 686 n. 26, s. 808 n. 13, s. 1054 n. 29 i 
n- 50, s. 503  n. 12 i n. 49, s. 686 n. 26, 
s. 808 n. 13, s. 1054  n, 29  i n. 44, s. 1515
“■ 3 i n. 25, s. 1629 n. 31, s. 1687 n. 20  i
n- 28, s. 2225 n. 16, s. 2885 n. 4, 22, 47 i 
«• 50, s. 3072 nr. 40, s. 3273 n. 13 i n . 17 
i nareszcie s. 3989 n. 6. Na wszystkie inne 
niepuszczególnioue z tyeh 18 serjach 850  nume
rów pada najmniejsza wygrana 12 złr.

Rafineria spirytusu Juliusza Mikola
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 74, sp i
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
M arjackim loydaje A s y g n a t y  k a s o w e .
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem

żonie obwinionego. OtrzymaT 
ny od Karmelina 25 złr. dla p r z e k u p n ia ™ ,- '  
dmka, lecz mecheąc się wdawać w tak niebezpie 
czue sprawy, oddał obwiniony takowe Karmelino- 
wi, mówiąc, że ten jegomość nie chce przyjmo
wać pieuiądzy. Karmelin zaprzecza, jakoby był 
otrzymał napowrót 25 złr., które dał Tauberowi.

Srul Lakritz przyznaje, że z polecenia wielu, 
których nazwisk sobie nie przypomina, zaniósł 
30 0  złr. Karmeliuowi, nie wiedząc jednak, że 
takowe są przeznaczone na przekupienie komisji. 
Pieniądze te wręczył Marguliesuwi, który jednak 
nic o tem wiedzieć nie chce.

Samuel J uran) Mendel Pieffer, Rubin Schnil- 
T ł  i Eatzer i Mojżesz Loker przyznają, iż
zl0?yil wtedJ pewną sumę u Taubera na cele 
gminne, me wiedząc jednak, iż tym celem gmin-
n)m Na pr^ekuPienie komisji poborowej, 

ainiarar r f p̂ujv:em posiedzeniu przesłuchiwano

S C wo t ^  Kittuera’ °jea Jauety Karmoli‘
sprawach a * °D’ iż dlate&° bral udzial W
Karmelina p rzy p ^ d k o w ^ f’ poniewaŻ ° 
wioneg, przez S  dowiedział S!<? z p0ZlJsta' 
starstwa reszta z a / !  biUrkU P°dama d° 
często w korespondl d°“ yŚUł się’ PPŚrednlcz3 C 
neralna t  ^ “CJ1 Karmelina z komendą je-
tegoż do ko W0W16’ a mianowicie wysełając listy
i T a A ! ” ? 1 P0K,i» * p » » -

i j .  f  p ° ™ . « * « • « -

5 ’/.
6
6 7 ,

14
3 0
60

Nikomu zaś me wyjawił, że jest w tej
ZeznTie a najm niej Karmeliuowi.

d,J dalej, że Manes Margulies był wszędzie 
giownym pośrednikiem, czemu teuże ostatui oczy- 
wl̂ Cie stanowczo zaprzecza, przytaczając, że Kitt- 
ner za parę krajcarów powie wszystko co kto 
C Ce, a nawet zaprzysięgnie swoje świadectwo. 

Karmelin nrzymiszcza iako możliwą okoli-

Ostatnie wiadomości.
Ministrowie przedlitawscy jadą do P e

sztu, aby swoje teki ratować. Bo o zmianie 
systemu mowy niema. Mogą się zmienić 
członkowie gabinetu, ale system pozostanie, 
przynajmniej do końca wystawy powszechnej 
i dopóki Madiary nie wyzyskają dla siebie 
w zupełności kłopotów centralizmu teutoń- 
skiego.

Lasser, zręczny i przebiegły, nie poje- 
dzie do Pesztu, a mamy wszelkie powody 
przypuszczać, ze jak to mówią, „szyje buty" 
swoim kolegom, którzy jego tylko talentem 
stoją. Nadaremnie starają się pisma centrali
styczne zamaskować, że projekt reformy wy
borczej, jaki Lasser wypracował, nie podoba 
się reszcie ministrów, a jeszcze gorzej cen- 
tralistom, którzy zowią go poprostu reakcyj
nym, bo zbyt uwzględnia statystykę ludów 
Przedlitawii. Jak wiadomo, cesarz nie jest
p m c h y  lny zaprowadzeniu bezwzględnych 
wyborów bezpośrednich, a już najmniej w 
takiej formie, któraby prócz reprezentantów 
miast ustawowierczych, wszystkich innycn 
spowodowała do porzucenia Rady Pal^ , j  
u choćby to nie całkiem nastąpiło, to y
ła rząd i koronę zupełn ie 7a . - l  ^ h o r c z e i  
skę centralistów . Takiej reform ie y
dla Przedlitawii będą i Węgrzy J ^  naJ” °
cniej przeciwni. Obecne postępow anie cen
t a l i t t ó .  w delegaci jest . o d ,  »  «  J
T,assera, i może on z tego młyna wyjść juz

przed zebraniem się Rady państwa jako mi- 
nister-prezydent.

Jak już Giskra na walnem posiedzeniu 
delegacji odstąpił od okrojenia budżetu dy
spozycyjnego, i choć dokuczył Andrassemu 
(powiedział, źe jeśli Beust w trudniejszych 
czasach mógł poprzestać na małym fundu
szu dyspozycyjnym, mógłby teraz i Andrasy), 
to głosowa} za tą  całą -pozycją' tak i w 
sprawit stanu prezencyjnego będą centraliści 
na walnem posiedzeniu głosować za wnio
skiem ministra wojny. Już na to przygoto
wuje Nowa Presse, tłumacząc Herbsta, Gi- 
skrę, Demla itd., źe postępowanie ich po
chodziło nie z powodów politycznych, ale 
psychologicznych, bo w Peszcie są niepewni, 
nie mogąc się znosić z ministrami swymi 
'dla czegóż ich nie wezwali?) i z opinją. (a 
telegrafy ?), i rozdrażniono ich ustępem mo
wy tronowej przy przyjmowaniu delegacyj, 
ze trzy gabinety zesolidaryzowały się co do 
budżetu, co było groźbą przed czynem. Przy
czem Nowa Presse tłumaczy delegatom usta- 
wowierczym, źe powrót gabinetu Hohenwarta, 
„gabinetu ugodowego", mógłby „majątek lu
du" na większe straty niż kilka milionów, 

„niezmierne" narazić straty. Pójdzie 
zatem koza do woza, ale już się tam nie 
natuczy jak dotychczas.

Według Starej Pressy d. 30 . z. m. de- 
lutacja pocztmistrzów przedlitawskich, złożo
na z pp. Leydolta, Furtmiillera, Vormachera, 
Mutki, S tie tza , Kobierskiego, Rehaczka i 
Ausseniga, wręczyła ministrowi Banhansowi 
memorjał względem uorganizowama poczt na 
prowincji. Taki sam memorjał wręczono na
zajutrz jeneralnemu dyrektorowi poczt, Kol- 
óensteinerowi. Tak minister jak i dyrektor 
przyjęli deputację bardzo uprzejmie i przy
rzekli wziąć pod sumienną rozwagę życzenia 
pocztmistrzów.

Telegramy Gazety Narodowej.
Rzym d. 5. października. Przyw óz 

bydła z A ustrji i W ęgier zabroniony.
W sprawie kopalń w L aurionie (w 

Grecji) pisze „Opinione“ : F ran c ja  i W ło
chy porozumiały się i postanow iły, 
wstrzymać się od wszelkiej akcji gw ałto 
wnej, aby pozostawić Grecji czasu do o- 
brania d rog i'na jsłuszn ie jszej i najgodniej
szej, w tem  przekonaniu , że Grecja p re
tensjom  ich sprawiedliwie zadośćuczyni.

Belgrad d. 5. października. J u tro  
książę Milan otworzy serbską wystawę 
rolniczą w Kragujewaczu. W ystaw a po
wiodła się i zapewne będzie licznie od- 
widzaną.

Peszt d. 5. października. K om isja 
budżetowa delegacji przedlitaw skiej ukoń
czyła obrady nad ekstraordynarjum  bud
żetu wojskowego, poczyniwszy okrojenia 
w niektórych ty tu łach .

Kredyt dodatkowy na r. 1872 ko
misja przyjęła; i oświadczyła, że oczeku
je nowego przedłożenia rządowego wzglę
dem dodatkowego wypłacenia kw ot, o 
które płacę urzędników wojskowych pod
wyższono.

Na walnem posiedzeniu delegacji 
przedlitawskiej przyjęto budżety wspóln. 
m inisterstw a finansów, najw. Izby obra
chunkowej, em erytur i dodatków droźy- 
zniaaych według wniosków komisji.^

W  rozprawie ogólnej nad bużetem 
m a ry n a rk i wojennej przewodniczący ko
misji budżetowej, br. P ratobevera  uspra
wiedliwia jej postępowanie jako praw i
dłowe. Rozgłaszane wiadomości są prze
kręcone (?) W skazuje na k ilkaro tn ie  po
zwalane podwyższenia, jak  i w  r. z., i 
odpycha zarzut lekkom yślnego, ryczałto
wego okrawywania.

Paryż d. 5. października. „ Jo u r
nal Off.“ podaje kom unikat, według k tó 
rego m inister wojny pięciu oficerów, k tó 
rzy  d. 26 . z. m. b ra li udział w p o lity 
cznej manifestacji w Grenoble, przeniósł 
do innych pułków i na areszt dwum iJ- 
sięczny skazał. K om unikat ośw iadcz że

powołaniem arm ii w kraju  je s t :  bronić 
praw  i utrzym ywać porządek, co wyklu
cza zajmowanie się innemi sprawam i po- 
litycznem i. Oficerowie dotyczących pułków 
protestow ali przeciw postępkowi ty ch  swo
ich kolegów.

Pt zyjechali do Lwowa d. 5. października. 
Hotel Zorza-' A, Gostkowski z Czernio- 

wiec, F. MOser z Drouowyża, L. Okomski z Wo
łynia, F  Fleischer z Wołynia, J .  Skolski z Wo
łynia, A. Waszurka z W ołynia, P. Ponfickl z 
Wiednia.

Hotel Langa: z. Ciwióski z Telacza, J. 
Ochocki z Tarnopola, W. Lunda z Węgie1-, J. 
Nagy z Wiednia.

Hotel Europejski: M. Olszyński z W ar
szawy, A. Rakowski z Podola, F. Znrakowski z 
Wołynia, St. Tworkowski z Trzcianca, H. Pstroos 
z Pragi.

Hotel Warszawski: E . Jaenieki z Szath- 
mar, A Zawałkiewicz z Szehynia.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 5 . października 1872 

godz 2 m in. 10 po po łudniu .
Wiedeń. Aiccje franko austi. 128 75. Wę

gierskie kredyt. 140.00. Anglo-austr. 317.00. 
Unionsbank 268 .75 . Kolei Karola Lud. 2 3 1 0 0 . 
Kolej siedmiogr. 177.50. Kolei poludn. 208.80. 
Kolej Alfólda 176.50. Kolei Elżbiety 248.00. 
Kolej Iwowsko-czerniow. 1 5 7 0 0 . Węg.Nordost.
162.00. Kolei północnej 207 .00 . Kolei Rudolfa 
178.75, Węgierska Ostbahu 130.50. Indemmzacji 
galicyjskie 78 .50 . Losy z roku 1864 142 50

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 192.00. 
Banku obrotowego 213.50. Losy tur. 76.75. 
Akcje banku budów. 135 .30  1 Kolei państwowej
323 .00 . Bankn związk. 363 00. Losy węgier. 
104 00. Ros. bankn, rent. hyp. 229 .25 . Kolei Nad- 
dniestr. 249 50. Rnbel ros.: 1.49. Usposobienie: 
mocne. -  .

z dnia 5. października 1872. 
godzina 10. minut — przed południem. 
Akcje kred. 329.40. Auglo-austr. 314  25. 

Unionsbank 267 .00 . Kolej Kar. Ludw. 233 50. 
Kolej połudn. 207 .00 . Franko-austr. 128.50. Lo
sy z 1860 r. 102.00. Napoleondor 8 74. Tram- 
way 327.50. Usposobienie : bardzo mocne, 

z dnia 4 . października 1872. 
godzina 3 min. 4  po połud.

Berlin. Ruble papier. 8 2 3/i6- Akcje kredyt. 
201 */*. Lombardy 1287/8. Galizier lO T1/*. Ko- 
ląj państwowa 197. Rumuńska 497*- Bank
noty austr. 9 2 7 l6. Usposob.: spokojne.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W niedzielę d. 6. października 1872 

Pod artystyczną dyrekcją B o l e s ł a w a  
Ł a d n o w  s k i e g o .

DON JUAN
tragi-komedja w 5 aktach Moliera, przekład 

K. Pieńkowskiego.
O soby:

Don Juan ...............................
Sganarelia, jego służący 
Elwira . . •
Guzman, koniuszy Elwiry .
Don Carlos )  bracia 
Don Ałonso ) Elwiry 
Don Ludwik, ojciec Don

Juana ................................
Franciszek, żebrak . . .
Karolina ) . , . , .
Małgorzata ) Wleśmaczkl .
Piotr, wieśniak . . . .
Posąg komandora

P . Woleński.
P . Dobrzański. 
Pni Szymańska. 
P , Brouowski.
P . Walewski.
P. Kohler (syn).

P . Galasiewicz. 
P . Dworski.
P . Doroszyńska. 
Pna Lewicka.
P. Doroszyński. 
P. Kukawski.

Violette ) ....................................... p na Sobotyńska.
Ragotin )  ..........................
Dimanche, krawiec . . .
Ramee . f  
Pucl1-

Towarzysze Don Juana,
Rzecz dzieje się w Sycylji.

 _______ - JReżyser: p. Królikowski.

P. Solski.
P. Dębicki.
P . Puław ski. 
P n a  Gajewska.

Goście. Słnżba.

Początek o godzinie 7mej.

N a d e s ła n e .
Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Kro- 

nenburgu. Ponieważ przez zmywanie pańskim ck. 
uprzyw. płynem wyzdrawiającym, norość u konia 
zupełnie znikła, i gdy takowy także na rozlanie 
żółci bardzo skutkuje, npraszam pana o przysła
nie mi ponownie cztery flaBzki ck. uprz. uzdro- 
wiającego płynu dla koni.

Atlersce. w wyższej Anstrji, 30 . lipca 1872.
B aron Gratńb.

Nadesłane.

w. s.I.‘O

ŁnAw, t  Izby handlowej
icia 5 październiki

II. Akcjo aa sztukę. 
KoJcj gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 80°,,, 

„ krajów, z wcł. 50°'
Ton ^ l  z:‘ 1»0 zi° Tow. kred gal. 5-/ w
Tow. kred. gal 4°/
Banku hipot, gal

m  * ! S . kred- wiość"'H I. Obłigi za 100 z łr. 
indemnizacyjue galic.
. . .  IV. Menety.
Dn»at holenderski 
Dukat cesarski 
gspoleondor
HuLlIDr78l'7 ł, W j .k i
Bubel r o S  »rebyny

P *p l7r,*
r«nia anttr. v . a.
J  >> !. •rebr?a
i  otyeska out z r. I839 
P--iyczVa loter. 1 r. las^

25 234 25 
106 50 U g on 

235 <)(,- 
S8 00

81 50 
75 HO 
89 90 
94 60

*33 6J 
O ' 00

80 50 
74 O;'. 
89 4o 
94 00

78 50

5 '7 
5 18 
8 63 
<3 85 
1 65 
1 48 
1 62 

107 50

65 30 
70 35 

3 9 50 
93 oo

79

5 2-S 
5 25
8 74
9 00 
1 7f 
1 49 
1 64

109 OC

65 4o 
70 45

340 51. 
98 ńO

» n „ 1860
» o „ 1864

podatk. z r. 1864 
Liaty zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ Łnkow.
Akoje bankowe.

A nglo-anstrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frsuko-Auztrjackio 
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbauk
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank a u s tr ja c k i 
Yereiusbank

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. To warz. anstr. 
Borysł. Patrol. Comp. 
Pnrstpr. Hand. Gesell.

Afeeje kolejowe. 
Albrechta 
AifdWzka 
Karola Ludwika 
SJól30?na Ferlynanoa 
Franciszka Jóiefs

102 2 ) 102 50 
142 50113 5-> 
117 25 117 00
115 CO 
78 25 
75 (;0

314 00 
57 00 

329 CO 
130 UO
000 00
89 50 

000 00
00 00

372 00 
167 00

134 75 
00 00 
3i 00

173 00 
,76 W) 
31 00 

4085 30

115 50 
79 00 
76 00

.314 50 
58 00 

330 2 
130 60 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

873 00 
167 50

13) 25 
00 00 
31 50

178 50 
176 50 
234 50
*090 f;Q085 EU

22 501223 00|

Lwowsko-Czorniow. Jassy
Kudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbann
Południowa _
Tramway wi?d.

wNcbodnia 
l is ty  zastawne.

Galic. bank lnp< teczuy 6 „ 
Bank Włościąńsk. gaucyjski
Tow. kred. ziem. gal U  o 

Bank nar. austr. ó°/„ m. 1

■’ ’’ L 0Bodenoredit w srebrze ;> /„
„ w. a, 5°/0

Kol. obi. 7, pler. 5°/„
(wol. od p. d., prc. srebr.)
Albrechta
Alfoldzka kolej
Ferijrnanda półuocna
Karola Ludwika dawn.

„ ,  i r .  1867
Lwow.-CMrn.-Jas. z r. 1867

» o * U l em.

177 25 
17 d 26 
328 0( 
r̂,8 00 

326 00 
166 50 
163 CO 
132 O

89 60 
94 25 
74 75 
82 00 
91 75 
00 00 

101 00 
88 00

177 50
178 75 
327 00 
203 
W  50 
167 00 
169 50 
132 25

89 80 
95 25 
75 25 
82 25 
92 L5 
00 00 

101 50 
88 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(lO‘7p podat. prot srebr.) 
Cześka zachodnia 
Elżbiety nowa 
10"/p podat., prot. w. a.) 
Slżbiety dawna 
Ferdynanda północą, m. k.

» » w- a 
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevich 
hr. Palfy 
ks. Salin 
hr. St. Genoii 
ks Windiichgriitz, 

93 50 93 75 „ Waldstoin
93 10 93 30 „ ks. Klary

1 0  Łj  101 Or' Dewizy (3-miesięczno.) 
103 05 104 7o Hamburg 100 mark. b. 
101 20101 40 Paryż 100 frank.

90 20 90 50 Laedyn 10 f t  szter.
80 00 80 25 Franki 10G-A ol. w. p. N

i 00 
90 00 

112 00  
1J9 00

92 40
000 OJ

93 00
89 50 
87 25

1 90 00 
10 25 
25 50 
17 .X) 
29 50 
40 00 
31 50 
24 50 
22 oO 
38 50

4 25
90 50 

113 25 
130 00

92 70 
000 90

93 00 
90 60
87 30

190 50 
lu  05 
26 25 
18 50 
30 50 
41 00 
32 00 
25 00 
23 GO 
39 00

79 80
42 20 

108 05 
91 50

79 90 
12 25 

108 75 
91 60

■ w J V S1 ‘ " cwfpiąciptL zapewnia zdrowie i s iły  lez lekarstw i kosztów
v a 1 * s c i ere <1 u Ha r r y

Wszystkim cierpiącym przvni>Ri j  ^
tów usuwa cierpienia żołądka nerwów cl ̂  owna Reralescióre du Barry, która bez medycyny i kosz-
organów oddechu, jako to: tuberkulv śneł,6? 1’ P t  C’ Tątroby’ Sruezołów> błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
bezsilność, hemoroidy, wodna puchlinę i - mę’ aszep niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność,
itp nawet podczas ciąży — nakoniec d .g0^ c?kl’ zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszacn, nndności 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wylec? L 1 0 s)™ 0lanchQl^ . schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicą.

Ce
Przed 7 miesiącami znaidii 1 • W i e d e ń, 13. kwietnia 1872. 6)

schnąłem z duia na dzień i nrio W1a, (n 810 w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe, 
skiej cudownej Revalescióre “laższy czas byłem przeszkodzouy w mych studjach. Usłyszałem o pań- 
wyzdrowiałem ?nn»l„;Q ; 1 Poczdfem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używania jej
wanym to stosnntnJc f .zm?cn om S1S- tak ia bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo- 
z uszanowaniem e 1 smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję

, G a ib r je l T e s c l i n e r ,  uczeń wyz. szk. handl.
B U  a i " '  73'668' M i 11 r o w i t z, 30. kwietnia 1871.

skonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 
si<- na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem poswalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Revalesciere, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowycb. Z uszanowaniem. Mi ko  ł a j  G. K o s t i t s .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r z i l e p ,  poczta Holleschau na Morawie 7. maja 1871
. . Ponieważ spożyłem jnż kupioną od pana Revalescićre dn Barry, która mi wielką ulgę sprawiła'w

cierpieniach żołądka 1 niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 fuuty prawdziwe; Reyales- 
ciere. L szacunkiem: J ń z e f R o p a c z e k ,  leśniczy.

1 t y f i ^ a t  Nr! 74.670. WylecZenin cborób. którê

w norzadnypb „ ąE a r r  y d u  B a r r y "  et comp. W a l l  f i s c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie
lub poDramem pocztowem B korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre swoją za przekazem

„  Ajencje: w Bochni: u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i u I. E. Bulsiewicza, 
U u  ■ *  U Pranz?3a i G- Grfinspanna, w C z e r n io w c a c h  u Alta, c. k. apt. obw., n Leona

elclowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i u [gnacege Schnirch; w G r a z u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e  u Józefa Trauczyńskiego; we JL w o w ie : u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u braci Łazowskich, a p t pod Jeleniem, u Piotra Mikolascha aptekarza, Le
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka poif Węg. koroną, u Karola Schn- 
butha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w JL iu z u  u F. M. v. Haselmayers Erben: w P e s z c i e  
u Józefa y. Tórok; w P r a d z e  ' u Józ, Fńrsta: w P r z e m y ś l u  a  Edwarda Machulskiego; w R z e s z o  
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Morawetza i dr. A. Buohelta c. k. apteka obw 
w T a r n o w ie :  u A. Teaczyna apt. pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórskiego



Szczególnej dobroci
gruboziarnisty, tegorocznyW wielkim wyborze!

otrzymał i poleca
Od l a t  30 F a b r y k a  macliin i  kotłów  parowych, o d l e w a r a i a ,  zatrudnia się 

specjalnie budową m łynów  parowych i wodnych, gorzelni, tartaków  — według 
poprawnych systemów; wyrabia najnowsze młocarnie, kieraty, s i e w n i k i ,  p o mp y ,  
p r z y r z ą d y  do p o s z u k i w a ń  w z i e mi ,  w s z e l k i e  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  n l e p s z o -  
n e. Ż n i w i a r k a  Ceres, o r y g i n a l n a  na każdą stację franco po 4 6 0  złr w. a. Na 
żądanie c e n n i k  i l u s t r o w a n y ,  p l a ny ,  k o s z t o r y s y ,  i n s t r u k c j e ,  3991 1—?

we Lwowie, naprzeciw Katedry Nr. 9 ,
na porę jesienną i zimową

wełniane, baw ełniane i jedwabne
kaftaniki, spodnie , pończo
chy, skarpetki, opaski na żo
łądek, pledy, kocyki, szaliki, 
białe barchany i chusteczki 

na szyję (Cachenez);
oraz zawsze w wielkim wyborze

płótna, stołowa bielizna, ręczniki, chu
steczki do nosa, gotowa bielizna, Chiffon 
biały i kolorowy na bieliznę, deszczo- 
chrony, angielskie, gutaperchowc płaszcze 
od deszczu, najnowsze krawatki, szaliki, 
kołnierze, manszety, szelki i szpinki 
do koszul. 3126 6— 6

Strzedzby się powinien każdy
napastujący, kogo bez powodów li tylko dla tego, ie w zawodzie tegoż , tyln szal
bierzy okpiewają ludzi. 3384 i__j

Instrukcje gry w loterję profesora matematyki 
K .  von © J H l Ł l d Ś  w Berlinie, Wilhelmstrasse b.

.estawione są na podstawie dat statystycznych (od p i e r w s z e g o  ciągnienia w ubie
giem stuleciu aż do ostatniego ciągnienia teraźniejszości) i p r z y n i o s ł y  p o n o -

Tysiącom szczęście.
Wiedeń. T E O D O R  R I E G E R .

1 *5 I u^z.ela tenże profesor na f r a n k o w a n e  zapytania (5 kr. porto) najuprzej- 
Imiej wywiadomienia dotyczące jego d o ś w i a d c z o n y c h  i n s t r u k c y j  g r y  

pq S  i w  l o t e r  j ę .  Niechaj więc każdy uda się z ealem z a u f a n i e u  do tego 
Iuczonego Pana, P o w y ż s z y ,

właśnie otrzymał i poleca amatorom

we Lwowie.
Rozsetam w zgrabnych faseczkach 4 fun

towych lub w słoikach dowolnej wielkości po 
złr. 4 a. w. za funt. 4085 1—2

Jan Górski
HANDEL TOWAROW MIESZANYCH

Praktykant
znajdzie umieszczenie 

w handlu porcelany i szkła
Kazimierza Lewickiego
we Lwowie, nl. Trybunalska Nr. 6.

przeszedł z całym swoim majątkiem czynnym i biernym na moją własność, który terazSkład znanego

I I M B Y K  B U  K i t

powszechnie znany

w e  L w o w i e ,  p l a c  (T ia r  j a c k i  p o d  1. 7  ,
poleca swój

wielki obficie zaopatrzony skład

Celem prowizorycznego obsadzenia 
posady Cymentnika, w stopniu kan 
celisty, z roczną pensją 500 złr. w. a., 
przy Magistracie w Przemyślu, rozpisuje 
się konkurs do 30. listopada 1872.

Ubiegający się o takową, ma wyka 
zać, źe jest krajowcem, umie władać 
językiem polskim w mowie i w piśmie, 
posiada uzdolnienie do cymentowania, 
stosownie do rozp. Ministerstwa spraw 
wewn. z d. 16. kwietnia 1856. L. 439. 
i ustawy względem miary i wag z dnia 
23. lipca 1871 dz. p. p. z 1872 N. 16 
i ńie przekroczył wieku normalnego.

Podanie w te dowody opatrzone na 
leży wnieść do M agistratu.

Magistrat miasta
Przemyśl, d. 11. września 1872.

“K urcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr. O. kitli sch 

w Ker linie , Louisenstrassse 45.
Już setm zupełnie wyleczonych. 3989 i4  —1

we Lwowie.

Jak przez lat 26 tak nadal nie przestaję 
prowadzić szkołę gruntownej nauki na for
tepianie aż do zupełnego wydoskonalenia, a 
przytem u d z i e l a m  4074 1 -  1

lekcje prywatne
po domach.

Sprzedaję i pożyczam najtaniej doskonałe 
fortepiany.

Mam realność opodal od miasta W ła 
s n ą  za 12.000 złr. do sprzedania, w której 
pomieszkania po 4 złr. pokój są do najęcia.

Kancelarję muzyczną przeniosłem pod 
nr. 17 rynek, III. piętro tylko od 12—1 
otwarta.

Walerian Bogucki, (ojciec
artysta muzyczny, byty członek 

Karyzkiego Konserwatorium.

P ierw sza  nagroda I ,  , I * I P ie rw sza  nagroda

wud£,nlr!y I uwieńczona nagrodami | inê ,ret rnr
od Wys. ces. król. rządu wyłącz, uprzywilejowane

w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e  i fógMr i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

P R Z Y M Y K A D Ł A  na PRZECIĄG POWIETRZA
do drzwi j  okien ,

z bawełny polakierowane, w kolorze białym 1 dębowym, sprzedają się po najtańszych 
cenach, 4 cent. łokieć do okna, 6 i 10 cent. do drzwi.

Zaopatrzenie jednego okna średniej wielkości wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak naj

szybciej. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze drukowana instrukcja, podług której 
każdy może je sam przytwierdzić do drzwi i okien, tak, że bynajmniej nie przeszka
dzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 3975U 3 — 10

W Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w. e. k. składzie fabrycznym
J. Popelarz

c. k, liwerant nadworny przymykadel 
od przeciągu powietrza.

Wielki wybór serwisów stolowyck, do kawy, herbaty i 
mycia, od pojedynczych białych do pięknie malowanych i złotem 

zdobionych, w najnowszych fasonach i deseniach
4 0 0 3 1 - ?  p 0  n a j n i ż s z y e h ~ c e n a e l i .

Największa oszczę
dność drzewa.

Ochrona przeciw 
zaziębieniem.

Prędkie i niezawodne wytępienie

odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I. 
w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m .

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  
we LWOWIE u pp. Konst. IskiersJciego, A . B erlinem , Z, RucJccra, P . M i- 
Jcolascha, w STANISŁAWOWIE n Stechera v. Sebenitz} w KRAKOWIE u 

p. M. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Jahna, H . Kogi.
C e n a  s z t u k i  5 0  c t .  w .  a ,  4008 3 11

Z drakam i „G azety Narodowej4* pod zarządemA. Skorla


